„Październik m.esiącem najwyższych | 
dostaw ziarna do punktów skupu” 


Chłopi z 14 gromad gm. Krasocin, pow. wiosz- 
czowskiego, zobowiązaji się wykonać roczny plan 
sprzedoży zboża Poństwu w pierwszej polowie 
października 


Pełne wykonanie planu skupu w październiku br. jest tym 
bardziej ważne, że w poprzednich dwu micsiącach. mimo wy- 
konania globalnego planu dostaw, niektóre gromady, a nawet 
całe gminy i powiaty, zaplanowanych ilości zboża nie dostar- 
czyły. Zaległości mają przede wszystkim bogacze wiejscy, z któ- 
rych wielu usiłuje przeciwstawiać się polityce planowego zabez- 
pieczenia dostaw artykułów rolniczych dla miast i uchyla się 
od sprzedaży zboża Państwu. W usiłowaniach tych napotykają 
oni na coraz bardziej zdecydowane przeciwdziałanie chłopów 
pracujących, z których wielu wykonalo już całoroczne zobowią - 


zania sprzedaży zboża. 


Chłopi gromady  Miedzierza. 
pow. Końskie, postanowili, że w 
paździeniku dostarczą jak naj- 
więcej zboża Państwu. Paździer- 
nik będzie dla nich „miesiącem 
najwyższych dostaw ziarna do 
punktów skupu*. W woj. kie- 
leckim znaieżli oni naśladow- 
ców w przeszło 100 gromadach. 
M. in. chłopi z 14 gromad gm. 
Krasocin pow. włoszczowskiego 
zobowiązałi się wykonać roczny 
plan sprzedaży zboża Państwu 
w pierwszej połowie tego mie- 
siąca. 

Przebieg skupu w dużym sto- 
pniu zależy od pracy uświada- 
miającej i erganizatorskiej rad 
narodowych. PZPR. ZSL. ZSCh 
eraz aparatu gospodarczego. 
Świadczy e tym m. in. przykład 
pow. Kamienna Góra w woi. 
wrocławskim. Chłopi tego po- 
wiatu w sierpniu nie sprzedali 
Państwu zaplanowanej ilości 
zhoża. Dopiero w wyniku wzmo- 
onej pracy uświadamiającej 
aktywu politycznego i społecz- 
mego we wrześniu dostawy zbo- 
ta poważnie wzrosły, w wyni- 
ku czego plan miesięczny zo- 
stał przekroczony o 17 proc. 


Przy stałej poprawie spraw- 
mości pracy spółdzielni gmin- 
nych. nie brak jeszcze wypad- 
ków. świadczących o złej orga- 
mizacjł pracy lub bezduszności 
części aparatu organizacyjnego. 
Np. na terenie gminnej spół- 
dzielni w Bystrzycy. pow. oław- 
ski, woj wrocławskie, chłopi z 
grom. Wójcice musieli chodzić 
Po pieniądze za sprzedane zboże 
do kasy w Naskowicach, odle- 


Bierzemy przykład z młodzieży radzieckiej 
Pracą i nauką służymy naszej Ojczyźnie — Polsce Ludowej 


płych o 13 km od punkta skupu. 
Żądania chłopów zostały obec- 
nie uwzględnione i w najbliż- 
szych dniach utworzony zostanie 
punkt wypłaty w pobliżu punk- 
tu skupu. 

Z różnych stron kraju napły- 
wają meldunki o nasilającym 
się oporze kułackim. Ani jedne- 
go kilograma zboża nie sprzedał 
dotychczas Państwu Józef Ko- 
walczyk z Brzozy w powiecie 
szamotulskim — bogacz posia- 
dajacy 16 ha, którego zobowią- 
zanie wynosi 1.374 kg. Tak samo 
zachowuje się Stanisław 
Grzytnski z Ceradza Dolnego. 
który ze swoich 18 ha ma sprze- 
dać Państwu 5.566 kg zboża. 

W tym samym pow szamoful- 
skim średniorolny chłop Marcin 
Biss sprzedał Państwu 1.120 kg 
zboża zamiast 422 kg według 
zobowiązania, a Piotr Bzdziak 
z grom. Grzebienisko przekro- 
czył swoje zobowiązanie o 1.300 
kg. 

W gromadzie Wolental, woj. 
gdańskie, chłopi na zebraniu 
gromadzkima ostro potępili ku- 
laka Baba, posiadającego 43- 
hektarowe gospodarstwo, który 
opóźnia specialnie oml»ty, aże- 
by nie sprzedać Państwu zboża. 

W gm. Błonie pow. kutnow- 
skiego mieszkańcy gromady 
Bzówka zorganizowali masową 
sprzedaż ziarna, wykonując 
nlan wrześniowy w 123 proc. 
M. in. aktywista ZSCh. średnio- 
rolny chłon Konstanty Krawiec- 
ki sprzedał 2.328 kg zamiast 
986 kg ziarna przypadających 
mu w planie rocznym. 


DEPESZE 


z okazji 
Dnia Wojska 
Polskiego 


7 okazji 
#kicgo Minister Obrony Naro- 
dowej, Marszałek Polski Kon- 
stanty FRokossowski otrzymał 
od Ministra Spraw Wojskowych 
ZSRR, Marszałka Związku Ra- 
dzieckiego Wasilewskiego de- 
pesze, która brzmi. 


„Z okazji Dnia Wojska Pol- 
skiego prosze przyjąć serdeczne 
pozdrowienia od Armii Radziec- 
kiej I ode mnie osobiście oraz 
$yczenia dalszych sukcesów we 
wzmocnieniu Sił Zbrojnych 
Rzeczypospolitej Polskiej“. 


Ponadto depesze  nadesłali: 
Naczelny Dowódca Chińskiej 
Armii Ludowo - Wyzwoleńczej 
Czu-Tech, Naczelny Dowódca 
Koreańskiej Armii Ludowej 
Kim ir-sen. Minister Obrony 
Narodowej Republiki Czechosło- 
wackiej generał armii dr Aleksy 
Cepicka, Minister Sił Zbrojnych 
Rumuńskiej Repubiiki Ludowej 
generał broni Emil Bodnaras, 
Minister Obrony SWE 4 
Republiki Ludowej generał-put- 
kownik Mihal Farkas į w imie- 
niu Ministra Obrony Narodowej 
Ludowej Republiki Bułgarii ge- 
nerał-lejtnant Grekow. 


wykonania przez wieś 
skupu zboża, 


podatku gruntowym, 


siłującym nakłonić 
skiego. 


władza ludowa, £parat 
stwowy i gospodarczy. 


stają w tej 


dej ZMP-owskiej 
na wsi. 


— uświadomienie 


stwa, 


skupie zboża, 


Dnia Wojska Pol-. 


| 


Na wsi toczy się dziś wiel- 
ka praca nad zabezpieczeniem 
planu 
ziemniaków, 
żywca oraz spłaty zaległości w 
SFOR. 
i Narodowej Pożyczce Rozwoju 
Sił Polski. We wszystkich gro- 
madach i gminach rozpoczęła 
się stanowcza walka przeciw- 
ko kułakom i spekulantom, u- 
chłopów 
do niewykonania obowiązków | 
wobec Państwa. do podrywa- 
nia, sojuszu robotniczo-chłop 


Pracę tę prowadzi Partia. 
pan- 
Przed 
Związkiem Młodzieży Polskiej 
pracy i walce 
trudne i odpowiedzialne zada- 
nia, których należyte wykona- 
nie musi stać się punktem ho- | 
noru każdego ZMP-owca. każ- 
organizacji 


Partia wskazuje. Że podsta- 
wowym warunkiem powodze- 
nia obecnej akcji na wsi jest 
praca polityczno-wyjaśniająca: 
chłopów o 
ich obowiązkach wobec Pań- 
o konieczności pełnego 
i terminowego wykonania tych 
obowiązków — w  planowym 
żiemniaków, 
żywca oraz w spłatach zale- 


roboczogodzin oraz 20.190 i 
Oszczędności powyższe osiągnie 
my m.in. przez: 


14. X.- 14. XI. 


Miesiąc Pnqłębienia 
Przyjaźni 
Polska- Radzieckiej 


Warszawa, wtorek 16 października 1951 r. 


Nr 246 (454) B 


gp” 


Cena 15 gr 


Górnicy z kopalni „Prezydent 
przekraczają 0 56 proc. 


swe zobowiązania październikowe 
Robotnicy meldują Prezydentowi o swych zobowiązaniach 


Jeszcze nie zakończył 


dziernikowej, a już nadchodzą doniesienia o pomyś 


Robotnicy meldują 
Prezydentowi 
Frezydent RP Bolesław Bierut 


otrzymuje wiele depesz i lis - 
tów od załóg, donoszących 
podjęciu Czynu Październiko- 
wego. 
mał list od robotników Zjed- 
noczenia Budownictwa Miejskie 
go Nr 3 KAM, w którym czy- 


M.in. Prezydent otrzy- 


tamy min: „Dla uczczenia 
Wielkiego Października posta- 
nowiliśmy zaoszczędzić 42.161 


zł. 


— przyśpieszenie terminu od 
dania do użytku 
przy uł. Bednarskiej, O - 
środka Szkoleniowego w 
Faientach, lewego skrzy- 
dła Teatru Wielkiego oraz 
wielkiego domu mieszkal- 
nego przy ul Bednar- 
skiej; 


Marsze Jesienne „Szlakami Zwycięstw'" 


Pod hasłem przyjaźni ze Związkiem Radzieckim setki tysięcy 


| młodzieży szkolnej, robotniczej i wiejskiej startowało w ubiegłą 


niedzielę w Marszach Jesiennych „Szlakami Zwycięstw'. Uczest- 


nicy marszów wykazali 


w tym roku doskonałe przygotowanie 


i wzorową współpracę pomagając słabszym. kolegom w ukończe- 
niu marszu. Nie gorzej spisali się organizatorzy przygotowują- 
cy trasy marszu i stronę propagandową. 
Na zdjęciu grupa zawodników, kióra wystartowała na dystan- 
sie 10 km w Warszawie. 
Foto „Sztandar Młodych“ — Zaczek 


dzenin na wsi szerokiej dzla- 
łalności _ polityczno-uświada- 
miającej. 

Czego potrzeba, aby organil- 
zacje ZMP-owskie na wsi speł 
uié mogły to swoje podstawo- 
we zadanie? Trzeba, aby 
przede wszystkim aktyw ZMP - 
owski dobrze znał i rozumiał 
cele, i założenia polityki Par- 
tii i władzy ludowej na wsi, 
aby w pelni uświadomił sobie 
znaczenie obecnej kampanii, 
aby dokładnie przyswoił sobie 
i rozumiał sens wszystkich za- 
rządzeń. dekretów i rozporzą - 
dzeń władzy ludowej — doty - 
czących trybu i prawideł prze- 
prowadzania kampanii. Dla- 
tego pierwszym krokiem każ- 
dego aktywisty będzie zapoz- 
nanie się z przyczynami i cha- 
rakierem obecnych trudności 
w zaonatrzenin miast oraz z 
uchwałami Rządu w sprawie 
skupu. splaty podatków, 
SFOR | Pożyczki. Podstawą 
do tego zapoznania się jest 
opublikowany w prasie refe- 
rat wicepremiera Minca. Tyl- 
ko tem aktywista i członek 
ZMP, który dobrze rozumieć 
będzie te sprawy, potrafi u- 
świadamiać chłopów, odpowia- 
dać na każde pyianie, de- 
maskować kułackie kłamstwa 
i naprawdę pomóc Partii. 


Koło ZMP na wsi powinno 


głości pieniężnych. Pierw- znać zobowiązania swojej gro- 
szym więc zadaniem organiza- | mady oraz każdego chłopa w 
chi ZMP-owskiej jest pomóc | skupie i spłacie należności | 
Partii ji władzy ludowej włas- postawić sobie za zadanie do- 
nie w tej pracy — w prowa- | prowadzenie do pełnego i ter- 


minowego wykonania tych ro- 
bowiązań przez gromadę. Mło- 
dzi agitatorzy winni w tym ce- 
lu śraiało zabierać glos na ze- 
braniach ; w rozmowach, urzą- 
dzać tematyczne wieczory świe 
tlicowe, zapoznawać chłopów z 
wykonaniem zobowiązań przez 
inne gromady oraz stać na 
straży prawa, które przewidu- 
je kary za złośliwe niewywią- 
zywanie słę z obowiązku skupu 
i spłat. A 

W tej pracy uświadamiają- 
cej należy urządzać występy 
artystyczne i odczyty, organi- 
zować kilkuosobowe wędrowne 
grupy recytalorsko-agitacyjne, 
wykorzystywać radiowęzły. 
Partia i władza ludowa wiel- 

znaczenie przywiązuje w 
ecnej kampanii do wzmoc- 
nienia i ulepszenia pracy or- 
ganów władzy terenowej — 
Rad Narodcwych i sołtysów. 
Sprawna, należyta działalność 
tych organów władzy winna 
odegrać wielką rolę w umac- 
nianiu sojuszu robotniezo- 
chłopskiego, w walce przeciw- 
ko szkodłiwej działalności wro- 
ga klasowego, który w niejed- 
nym wypadku zdołał zmylić 
czujność i wkraść się do po- 
szczególnych ogniw wiadz te- 
renowych. 

Organizacja ZMP -owska 
czynnie pomoże Partii i wła- 
dzy ludowej we wzmocnieniu 
i ulepszeniu pracy terenowych 
organów władzy. Zarzady 
Gminne ZMP zwrócą większą 
uwagę na pracę ZMP-owców 


k 


szkoły . 


— przyśpieszenie wykonania 
w stanie surowym Ośrod- 
ka Szkoleniowego w O- 
twocku Wielkim, 5 budyn 
ków mieszkalnych przy 
uL Freta, takich samych 
5 budynków przy ul. Piw- 
nej; 

przyśpieszenie robót wy- 
kończeniowych w Pałacu 
Szaniawskich oraz  ro- 
bót tynkarskich, wykony- 
wanych przez brygadę 
młodzieżową. 


Górnicy przekraczają 
swe zobowiązania 


Górnicy meldują nie tylko o 
pomyślnym przebiegu realizacji 
zobowiązań na cześć Wielkiego 
Października, ale także o prze- 
kraczaniu ich. Czołowy gór- 
nik Polski Ludowej, wiktor 
Markiewka z kopalni „Polska“, 
już od kilku dni wykonuje prze 
ciętnie 365 proc. normy, prze- 
kraczając tym samym swe z0- 
bowiązanie o 15 proc. Nie za- 
dawala się on jednak tym suk- 
cesem — zgodnie ze swym zobo- 
wiązaniem powziętym po wy- 
powiedzi Generalissimusa Stali- 
na w sprawie broni atomowej 
Markiewka dąży do osiągnięcia 
— 400 proc. normy. 

W kopalni 
październikowym  współzawod- 
nictwie przoduje 6-osobowy ze- 


| spół chodnikowy J. Przybyły. 


który przeciętnie wyrabia 218 


„Prezydent“ wj 


proc. normy, mimo że zobo- 
wiązał się wykonywać 180 proc. 

Przykład entuzjazmu w reali- 
zacji zobowiązań dają w ko- 
palni „Knurów“ młodzi reba- 
cze: Tadeusz Gajdecki, który 
wyrabia 190 proc. normy | Fo- 
masz Gilner — 227 proc. 


| Wypowiedź Józeta Stalina 
bodzcem 
do podwyższenia 
zobowiązań 


Załoga huty  „Małapanew* 
pod wpływem słów STALINA 
podjęła liczne zobowiązania na 
cześć Wielkiego Października. 
Załoga stalowni zobowiązała się 
wykonać roczny plan produkcji 
do 10 grudnia br. i do końca br. 
dać ponad plan 1800 ten stali. 
Zespoły odlewnicze postanowi- 
ły zakończyć realizację rocznych 
zadań do 15 grudnia i wypro- 
dukować ponad plan 600 ton od- 
lewów, Łącznie realizacja zobo- 
wiązań tej załogi przyniesie po- 
nad 3 miliony oszczędności. 


10 min zł zaoszczędzą 
robotn'cy Wybrzeża 


Wśród wielu tysięcy ludzi pra 
cy Wybrzeża, wykonujących 
| zobowiązania październikowe 
przodujące miejsce zajmują ro- 
botnicy zakładów przemysłu 
metalowego. Ich czyn produk- 
cyjny przyniesie ok. 3 mil. zł o- 


szczędności. Kolejarze uspraw- 


się napływ meldunków o podejmowaniu zobowiązań na cześć 34 rocznicy Rewolucji Paź- 
Ilnym przebiegu realizacji Czynu Paż dziernikowego. 


mając przewozy jesienne ora: 
przyśpieszając uruchomienie no- 
wych' linii komunikacyjnych 
wygospodarują ponad 2 i pół mi- 
liona zł. Rybacy, przekraczając 
plany połowów. zaoszczędzą ok. 
miłiona zł. Ponad półtora mi- 
liona zł przyniesie Czyn Paź 
dziernikowy marynarzy. Ogółem 
zrealizowanie zobowiązań ludzi 
pracy Wybrzeża da gospodarce 
narodowej ponad 10 mil. zł o- 
szczędności. 


Chłopi przyśpieszają 
prace jesienne 


Członkowie spółdzielni pro- 
dukcyjnych w Kulicach w pow. 
tczewskim postanowili przed- 
terminowo zakończyć budowę 
własnego warsztatu kowalskie- 
go i kołodziejskiego. Prace bu- 
dowlane wykonali oni na 20 
dni przed terminem. 

Mechanicy POM-u w Rudnie w 
pow. tczewskim oraz robotnicy 
montażowi postanowili skrócić 
o 10 dni termin wykonania ro- 
bót, zaplanowanych na bieżący 
kwartał. 

Wytężona praca nad realizacją 
zobowiązań trwa w zespole PGR 
Korytowo w woj. szczecińskim. 
Robotnicy postanowili zakoń- 
czyć do 15 pazdziernika wykop- 


|ki ziemniaków oraz zakończyć 


wszystkie orki zimowe do 39 li- 
stopada. Plan odstławy mleka 
postanowiono wykonać w 110 
proc. 


Pierwszy dzień Miesiąca 
Poglębienia Przyjaźni: Polsko - Radzieckiej 


maniiesiacją przywiązania. przyjaźni i wdzięczności 
narodu polskiego dia bratnich narodów ZSRR 


Pierwszy dzień tegorocznego 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej upłynął w 
całym kraju pod znakiem uro- 
czystych akademii i różnorod- 
nych imprez, które były wyra- 
zem gorących uczuć społeczeń- 
stwa polskiego dla Związku 
Radzieckiego i Chorążego Po- 


| koju — JÓZEFA STALINA. 


W teatrach, salach publiez- 
nych i świetlicach zakładowych 
stolicy odbyły się liczne akade- 
mie. 

Świetlicę Warszawskich Za- 
kładów Przemysłu Odzieżoweeo 
im. Obrońców Warszawy wynpeł- 
nili. no brzegi robotnicy 1 pra- 
cowmicy umydłowi warszawskich 
zakładów pracy, przedstawiciele 


Bojowe zadania organizacji ZMP-owskiej na wsi 


— ezłonków Rad | ZMP-ow- 
ców — zołiysów. aby wyróż- 
niall się oni bojową postawą, 
sumienną pracą, ofiarnością 
1 poświęceniem. aby sami byli 
wzorem w wykonaniu swych 
obywatelskich obowiązków. 
Wzmocnić się musi także pra- 
ca ZMP wśród młodzieży pra- 
cującej w GS-ach, która po- 
winna strzec prawidłowej 
działalności tych spółdzielni. 
sprawiedliwego rozdziału pasz, 
węgla i innych towarów. po- 
winna energiczniej walczyć z 
kumoterstwem, marnotraw- 
stwem i nieuczciwością. 


Odpowiedzialne zadania ją faktycznie wrogom. Ak- 
ZMP-owców w bieżącej kam- |tywiści i członkowie ZMP 
panii na wsi wymagają twar- będą w codziennej działalności 
ldej postawy młodzieży. ZMP- uświadamiać młodzież, zbli- 
owiec to ten, który śmiało| żać ją do zrozumienia polity- 
przekonuje, śmiało głosi praw- | ki Partii i władzy ludowej, 


dę o polityce Partii i władzy 
ludowej, śmiało przeciwstawia 
się tym, którzy próbują pocią- 
gnąć za sobą część mniej od- 
pornych na wrogą propagan- 
dę chłopów. ZMP-owiec z du- 
mą nosi swoją odznakę organi- 
zacyjną, swój strój organiza- 
cyjny i wie, że to obowiązuje 
go do czynnej postawy wobec 
wszelkich przejawów wrogiej 
działalności. Wie, że jest zo- 
bowiązany do tego. aby strzec 
prawa, nie dopuszczać de je- 
go naruszania. ZMP -owiec 
sam musi być wzorem prze- 
strzegania praw i zarządzeń 
władzy ludowej. 

Niczego nie zaniedba orga- 
uizacja ZMFP-owską mna wsi, 


AM pomóc w pelnym wykona- 
niu 
wobec narodu, począwszy od 
pomocy w doręczaniu zawia- 
domień i przygotowaniu 
brań gromadzkich, a skończy- 
wszy na przyspieszeniu emło- 
tów 
wsł. 
zadań wymaga mobilizacji do 
ich wykonania najszerszych 
mas 
chłopców i dziewcząt, ZMP- 
owcy wytłumaczą młodzieży. 
że w kampanii, która toczy się 
na wsi nikt nie może pozostać 
biernym, gdyż biermi pomaga- 


zbliżać ją de ZMP. Wiele po- 
żytku dla sprawy umocnienia 
sojuszu robotniczo - chłopskie- 
go, dla powodzenia całej kam- 
panii 
dzież 
swych rodziców, uświadamia- 
jąca wszystkich gospodarzy e 
ich patriotycznym obowiazku 
wobec klasy robotniczej, wo- 
bec Państwa. > 


ZMP-owską w pracy na wsi. 
Podstawą 
być ścisła więź z Partią, praca 
pod jej kierownictwem. ZMP 
must w tej pracy pokazać, łe 
jest prawdziwym i cernym po- 


mocnikieni Partii, 


organizacji zawodowych i spo- 
łecznych, którzy przybyli na u- 
roczystą akademię. 


W klubie MBP zebrała się 
młodzież stolicy. 

Przemówięnie wygłosiła wice- 
minister Nauk i Szkół Wyższych 
— Eugenia Krassowska. „Dziś — 
stwierdziła mówczyni — dzięki 
zwyciestwu Wielkiej Rewolucji 
Październikowej i dzięki oswo- 
bodzeniu naszego kraju przez 
bohaterską Armię Radziecką. 
młodzież polska, która jest 
|przedmiotem szczególnej troski 
Rządu Ludowego, ma zapew- 
nione najlepsze warunki pracy 
i nauki“, 


W związku z Miesiącem Po- 


przez wieś zobowiązań 


ze- 


1 wykopków w swojej 
Jasne jest, że wielkość 


młodzieży wiejskiej, 


winna przynieść mło- 
aktywnie agitująca 


Trudne, lecz porywające za- 
dania stoją przed organizacją 


powodzenia musi 


| 
l 
i 


głębienia Przyjaźni Polsko-Ra- 
Gzieckiej otwarte zostały w 


Warszawie w dniu 14 bm. dwie | 
wystawy pod nazwą: „Związek | 


Radziecki — Ostoją Pokoju“ o- 
raz „Tradycje Przyjaźni Pol- 
sko-Radzieckiej". 


x 

ŁÓDŹ (obsługa własna). 

W niedzielę dnia 14 bm. 
zapoczątkowany został obchód 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej inaugura- 


cyjnym odczytem w Teatrze 
Nowym przewodniczącego Miej. 
skiej Rady Narodowej tow 


Mariana Minora, który podzie- 
lił się ze społeczeństwem Łodzi 
swymi wrażeniami z pobytu w 
ZSRR. 

W MDK przy współudziale li- 
teratów łódzkich odbyła się im- 
preza pt. „Utrwalamy przyjaźń 
z książką, radziecką“ oraz 
otwarty został kiermasz — wy- 
stawa książki radzieckiej, na 
którym literaci prowadzą sprze- 
daż. 

Wieczorem w kinie „Polònia“ 
nastąpiło uroczyste otwarcie 
festiwalu filmów radzieckich 
w którym udział wzieło 400 ak- 
tywistów TPPR i przodowni- 
ków pracy. 

T. SZCZEPAŃSKI 


* 
KATOWICE (obsługa własna). 
W dniu 13 bm. odbyły się w 
całym województwie katowic- 


kim akademie, połączone z 
odczytami o ZSRR. 
Społeczeństwo Katowice zło- 


żyło hołd poległym w walce o 
wyzwolenie Śląska żołnierzom 
Armii Czerwonej. składając 
wieńce na grobach i pod pom- 
nikiem Przyjaźni Polsko _„ Ra- 
dzieckiej, 

W godzinach popołudniowych 
odbyło się otwarcie nowego 
klubu TPP-R, a wieczorem w 
teatrze im Wyspiańskiego urzą- 


dzono akademię połączoną z 
występami zespołów artystycz- 
nych. 


JANUSZ WIRSKI 


= 
LUBLIN (obsługa własna). — 


W niedzielę odbyły się we 
wszystkich gminach akademie. 
urozmaicone bogatymi wystę- 
pami artystycznymi w wyko- 
naniu młodzieży — członków 
ZMP i TPPR. 

Ładną i godną naśladowni- 


ctwa inicjatywą może poszczycić 
się koło TPPR przy Technikum 
Mechanicznym w Chełmie, któ- 


re zorganizowało  42-osobową 
ekipę techniczno-remontową. 
Wyjechała ona do POM-u 


Wierzbicą, celem dokonania na- 
praw maszyn rolniczych, 
M. GAWDZIE 


Ji 


Jakie maszyny i przyrządy 


ze Związku Radzieckiego 


w swoim miejscu pracy 


spotykam w swoim mieście, 


j| Jak radzieckie maszyny 
|i przyrządy pomagają 


am lepiej i wydajniej pracować © 


Wielka ankieta przyjażni 


Armia Radziecka wyzwo!iła nasz kraj — lud pracujący 
uzyskał mvżrość ujęcia władzy w swe ręce. Kraj Rewolu- 
cji Październikowej pomógł nam utworzyć silne. doskonaje 
uzbrojone tveojsko Poskic. I od pierwszego daia po wyzwo- 
leniu nie ustawała już pomoc Związku Radzieckiego w od- 


budowie naszego kraju. I 


nie 


ustaje ta pomoc również 


w trudnych dniach bndoewy nowego. lepszego życia narodu 
po'skiego — w bndowie socjalizmu. Fomos ta jest pomocą 
bralerską. pomocą codzienną. Spotykamy się z tą poinocą 
na każdym kroku. Nieraz przechodząc kelo pizców hudimwy 
nie wiemy nawet, że rotna tak szybko domy dzięki radziec- 
kiej maszynie: nieraz wsiadając do taksówki — nie pomy- 
slimy — to radziecka „Pobieda”. 


Pierwsze Światła zahlvsły 


wśród ruin Warszawy dzięki 


radzieckiej elekirowni polowej. Słowa „Halla tu mówi War 
szawa” — usłyszeliśmy po raz pierwszy no wyzwoleniu dzię- 
ki radzieckiej aparulurze raciowcj, zmantowanej w Raszy- 
nie. Czułe vrzyrządy radzieckich minierów usunely ukryte 
w naszych domach hitlerowskie miny. 


Gruzy uprzątaliśmy rękami i kilofami — dziś oko nasze 


przywykło do 


wiiuosu zwrotnego 


spychacza i ładowarki. 


Cegłv nosiło się na drewnianych kozłaca — dziś dźwigi ra- 


dzieskie 
większej 
hu:tzi 


na 
wykonuje dziś 


jak piórko przenoszą ceg!y w 
najwyższe rusztowania. 
na paom 


ilosci nierównie 
Pracę kilkudziesięciu 


niejednego PGR-u radziecki 


kombajn zbożowy. a w jednej ze Śląskich kopalń rozpoczął 
pracę kombajn weglowy. Ileż tych maszyn i przyrządów ra- 
spółdzielniach produkcyjnych, 
w laboratoriach i szkołach. na wszystkich wie'kich budow- 
lach socjalizmu pomaga nam wydajniej i lepiej pracować. 
pomaga szybciej kroczyć ku socializmawi! 


dzieckich w fahrykach i 


W Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Fadzieckiej re- 
dakcja „Sztandaru Młodych' ogłasza ankietę dla wszyst- 
kich naszych czytelników, która przypemni o tej właśnie 
codziennej. wielkiej pomocy, jaka otrzymujemy od pierw- 
szego w świccie kraju socjalizmu. Pytania ankiety są nastę- 


pujące: 


í 


ku Radzieckiego 


Jakie i 


przyrządy ze Związ- 


maszyny 


spoty- 
kam w swoim mieście, w 
swoim miejscu pracy? 

D) Jak radzieckie ma- 
= szyny i przyrządy 
pomagają 
i wydajniej pracować? 


nam lepiej 


Radziecki Komitet Obrońców 


| Pokoju ogłosił dane o przebie- 


gu rozpoczętej we wrześniu br 
w ZSRR kamnanii zbierania 
podpisów pod apeiem Świato- 
wej Rady Pokoju w sprawie 73- 


warcia Paktu Pokoju przez p &¢ | 
| aselem Światowej Rady Pokoju 


wielkich mocarstw. 


Akcja zbierania podpisów o- | 


garnęła obecnie caly kraj i ra- 


brała charakteru prawdziwie 
ugó.nonarodowego. 

Według danych, jakie na- 
płvnęły do Radzieckiego Ko- 


mitetu Obrony Pokoju z Komi- 
tetów Obrony Pokoju Republik 
Związkowych, obwodów i oltrę- 
gów, od początku kampanii do 
dnia 10 października br. 


Odpowiedzi ma ankietę 
nadsyłać można do 14.AI 
br. do redakcji „Sztandaru 
Młodych" — Warszawa. Al. 
I Armii WP. 11, z zaznacze- 
niem na kopercie: „Ankie- 
ta". 

Najlepsze odpowiedzi ©- 
publikowane hędą w „Sztan- 
darze Młiodych* i nagrodzo- 
ne książkami nanvlarna- 
nąukowymi i powieściami 
radzieckimi. s 4 

W jednym » najbliższych 
numerow oglosimy ilość I 
wykaz nagród. 


96.729.346 obywateli radzieckich 
4tpisaie iuż 
Apel świa Rady Pokoju 


96.729.946 obywateli radzieckich 
vodpisałg ape! Światowej Rady 
Fokoju w sprawie zawarcia 
Faktu Pokajn przez pięć wiel- 
kich mocarstw. 

Pomyśiny przebieg akcji zbie- 
rania podpisów w ZSRR pod 


stanowi wspaniałą manifestację 
moralno poiitycznej jedności 
narodu radzieckiego oraz jezo 
wierności wobee partii bolsze- 
wickiej, rządu radzieckiego 1 
wielkiego chorążego pokoju to- 
warzysza STALINA. 


Akcja zbierania podpisów w 


Zwiazku Radzeckim pod ape- 
lem Światowej Rady Pokoju 
trwa. 


Przemówienie prezydenta NAD Piecka 
z okazji dnia 


„PRZODOWNIKA PRACY* 


W Berlinie odbyła się nroczysta akademia z okazji przyzna- 
nia 57 przodującym robotnikom niemieckim tytułu Bohaterów 


Pracy NRD za wybitne zasługi w dziele rozwoju 


gospodarki 


narodowej Republiki. Na akademii tej wygłosił przemówienie 
prezydent NRD Wiihelm Pieck. 


Podkreślając, że 


pomyś'ny | zagadnień powinno być osiąg- 


rozwój budownictwa gospodar-  nięte droga porozumienia mię- 


czego i kulturalnego Niemiec- 
kiej Republiki 
możliwy jest Jedynie dzięki po- 
wstaniu niezależnej, pokojowej 
gospodarki narodowej, prezy- 
dent stwierdził, że gospodarka 
ta zawdzięcza wiele bezintere- 
sownej pomocy ze strony kra- 
jów demokracji ludowej, a 
przede wszystkim ze strony 
wielkiego Związku Radzieckie- 
g0. 
Uchwała Izby Lrdowej NRD 
— stwierdził prezydent Piecek —- 
odpowiada interesom narodo- 


wym i najgłębszym pragnieniom | 


całego narodu niemieckiego. 


Każdy Niemiec, niezależnie od | 


tego w jakim obozie się znaj- 
duje i jakie poglądy posiada. 
powinien zrozumieć, że wielki 
cel utworzenie jednolitych 
Niemiec demokratycznych — o0- 
siągnięty być może drogą wol- 
nych, ogólnoniemieckich wybo- 


jrów do Zgromadzenia Narodo- 


wego, Każdy Niemiec, który nie 
jest agentem podżegaczy wojen- 
nych, powinien w obliczu grożą- 
cego niebezpieczeństwa zrozu- 
mieć, że jak najszybsze zawar- 
cie traktatu pokojowego z 
Niemcami. a w ślad za tym wy- 
cofanie wszystkich wojsk oku- 
pacyjnych, jest najskuteczniej- 
szym środkiem zapewnienia 
pokoju na świecie. Każdy Nie- 
miec winien także zrozumieć, 
że rozwiązanie tych obu żywot- 
mych dla narodu niemieckiego 


Demokratycznej 


dzy 
nich 


przedstawicielami zachod- 
i wschodnich Niemiec. 


W dalszym ciągu swego prze- 
mówienia mówca zdemaskował 
deklaracje bońskiego sekreta = 
rza stanu Hallsteina, który o~ 
świadczył, że „rząd w Bonn nie 
chce, aky Izba Ludowa narzu — 
cia mu własny punkt widze- 
nia odnośnie stosunków między 
wschodem a zachodem". Aai 
oświadczenie premiera Grote- 
wohla — podkreślił mówca — 
ani też rezolucja deputowanych 
do Izby Ludowej nie zawierają 
nic takiego. co usprawiedliwia- 


toby  podobr:e oświadczenie. 
Dla nas istnicje jeden ty!ko 
cel: zjednoczenie naszei ©j= 


czyzny i traktat pokojowy. 


Federalny parlament zachod- 
nio - niemiecki — oświadczył 
w zakończeniu prezydent Pieck 
— stanął wobec zagadnienia: 
przyjąć. czy też odrzucić praw- 
dziwą welność dla narodu. któ- 
ra może być osiągnięta jedynie 
dzięki traktatowi pokojowemu 
i wycofaniu wojsk okupacyj- 
nych. Parlament zachodnio 
niemiecki powinicn zdobyć się 
na tyle siły i męstwa, by na 
przekór kurateli amerykańskiej 
przedstawiciele narodu niemiec- 
kiego mogli swobodnie prze = 
dyskutować na ogólno-niemiec- 
kiej naradzie najważniejsze za- 
zadnienia, dotyczące  calcga 
narodu, ` 


WSTAWAĆ! 


LÆO-SKI 


Na przykład Swierkosz... 


..Spotkać go można w wie- 
lu Domach Młodego Robotni- 
ka. Ma trochę bezczelne spoj- 
rzenie i patrzy rozmówcy pro- 
sto w oczy. Wyjmuje ręce z 
kieszeni tylko wówczas, kie- 
dy zapala papierosa. 

Przeszkadza mu wiele rze- 
czy — ściana, którą lubi kop- 
nąć; krzesło, które odtrąci no- 
gą. Kranu nie zakręca, bo u- 
waża, że na taki drobiazg nie 
warto tracić cennego czasu. A 
czasu ma bardzo dużo i poś- 
więca go chętnie gościom. de- 
legatom ministerstwa wizytu- 
jącym DMR, dziennikarzowi. 

Słuchać nie lubi, ale za to 
lubi gadać — dużo, bardzo 
krytycznie i hałaśliwie. Jego 
zdaniem wszędzie jest „gran- 
da“ i „lipa“. Jakieś „kliki“ 
sprzysięgły się przeciwko mło- 
dym robotnikom w DMR. Pod- 
kreśla na każdym kroku: my, 
młodzi robotnicy Polski Lu- 
dowej... nam młodym robotni- 
kom Polski Ludowej należy 
się... 


Waiczyć i zwyciężać Ra przekór trudnościom 
uczą MAS komsomoley 


„.Szły eszelony w daleki 
step. Stacja... Prawdę mówiąc 
nie było jeszcze stacji, lecz na 
skleconym naprędce baraku 
widniała tabliczka z dumnym 
napisem: 


MAGNITOGORSK. 
Młodzież, która przyjeżdźała 
tfu z wszystkich zakątków 


wielkiego kraju wiedziała, że 
stacja kiedyś będzie. I to nie 
tylko stacja, lecz nowe wiel- 
kie miasto i potężny kombi- 
nat-gigant z żelaza i stali. Tak 
powiedział Wielki Stalin i tak 
będzie. Partia bolszewików 
wezwała młodzież do budowy 
nowych miast i fabryk, do bu- 
dowy nowego życia I nie by- 
ło takiej siły, która zdolna by- 
łaby powstrzymać młodzież w 
realizacji tych wielkich i szla- 
chetnych zadań. Choć szalała 
zamieć śnieżna, choć doskwie- 
ral surowy i okrutny mróz, 
choć nieraz groziła zdradziecka 
kula skrytobójcza zaczajonego 
za węgłem wroga, młodzież z 
płomiennym entuzjazmem 
karczowała odwieczną tajge, 
„wznosiła ściany fabryk ł gi- 
gantów, ustawiała maszyny t 
obrabiarki... 

Były to lata wielkiej walki, 
walki pełnej bohaterstwa, o- 
fiarności i samozaparcia, walki 
wymagającej wielu wyrzeczeń. 

Na przedgórzach Urelu, na 
brzegach Wołgi. w tajgach Sy- 
berii, w stepach Kazachstanu, 
w suchych i gorących piaskach 
Azji Środkowej — wszędzie 
wrzała praca. 

Na zew partii bolszewickiej 
200 tys. komsomolców ruszyło 
na wielką budowę obiektów 
pierwszej stalinowskiej pięcio- 
latki. 

Dnieprostroj. Budowa gigan- 
tycznej elektrowni wodnej na 
Dnieprze była chlubą i nadzie- 
ją całego narodu radzieckie- 
go. Z myśłą o Dnieprostroju 
szła do walki o lepsze jutro 
klasa robotnicza w krajach ka- 
pitalistycznych, dła której każ- 
de zwyciestwo człowieka ra- 
dzieckiego nad przyrodą, nad 
wielowiekowym zacofaniem — 
było źródłem natchnienia i siły 


do walki przeciw wyzyskowi, 
wizją i symbolem nowego, 
wolnego życia. 

..Na budowie „Dnieprostro- 
ju“ nastąpił szczególnie trudny 
moment, gdy trzeba było wy- 
tężyć wszystkie siły, aby do- 
stać się do podwodnych skał. 
do dnieprowych „porohów*, by 
założyć na nich fundamenty 
pod tamę. Organizacja komso- 
molska ogłosiła powszechną 
mobilizację Na budowie na- 
stąpity „dni sziurmu”'i kom- 
somolcy przystąpili do kopa- 
nia dołów pod fundamenty. 


„Wiosenna woda podmywała 
skərpy, z brzegów Ściekały po- 
toki błota. Młodzież pracując 
dzień I noc po kolana w wo- 
dzie, dotarła do skały, założyła 
fundament pod tamę i w prze- 
ciągu kilku miesięcy postawiła 
filary z żelazobetonu, sięgają- 
ce ponad poziom wody... 

«Przy budowie Zakładów 
Magnitogorskich z początku 
pracowało 50 komsomolców, a 
po upływie półtora roku 12 ty- 
sięcy. Młode szturmowe bryga- 
dy podjęły się budowy jedne- 
go z największych w kraju pie- 
ców hutniczych. Piec ten. został 
zbudowany w przeciągu rekor- 
dowo xrótklego czasu. Otrzy- 
mał nazwę „Komsomołki*, Ni- 
towanie pieca butniczego nie 
przerywano nawet podczas 
40-stopniowych mrozów, kiedy 
miot wypadał ze skostniałych 
rąk... 

.Iżo było trudności Í nie- 
wygód, ale nikt nie tracił oitu- 
chy. Mieszkali w barakach, 
spali na drewnianych pry- 
czach. Nie zawsze jedłi do sy- 
ta, ale zawsze weseli pracowa- 
li zgodnie i ochoczo. Wiedzieli, 
że trudności te są zjawiskiem 
okresowym, przemijaljącym. O 
tym przekonałł się naocznie, 
kiedy wyrastały miasta z mu- 
rowanymi domami, szkołami, 
parkami, teatrami... 


..Każda budowa była dła 


ER Biriukow — „Czajka“ 


Dzieje 


czył s gartyzaniki 


— Wydawnictwo 


„Nasza Ksręgarnia" 


Od najmłodszych lat Katia 
odznaczała sie twardym i e- 
nergicznym charakterem Je- 
szcze jako mała dziewczynka 
potrafiła przekonać swa mat- 
kę. znęsaną życiem biedn'acz- 
ke Wasilisę Prokofiewnę. aby 
wstąpiła do kołchozu Później, 
jako kierowniczka Świetlicy 
w Zaleśnem zaczyna prowa- 
dzić szeroko zakrojona pracę 
społeczną i k.edy wybucha 
Wojna Narodowa — jest już 
czołową aktywistką  Komaso- 
mołu w rejonie 

Dia Kati nie ma godzin u- 
rzędowych! Ta. błękitnooka 
dziewczyna zjawia się wszę- 
<= tam, gdzie wyłaniają się 
akiekoiwiek trudności. Jest 
przy tym nezwykle czułą 1 
troskliwą córką koleżanką. 

Rox 1941. Coraz biiższa jest 
linia frontu, coraz  grożniej- 
szy jest pomruk dział — wie- 
czorami łunv rozpalaja niebo 
nad Piewskiem i Zaleśnem. 
Katia u boku sekretarza re- 
jonowego Komitetu Partii 
kieruje żniwami. a nastęrnie 
ewakuaciją Tuż przed nadej- 
ściem Niemców wraz z kom- 
somolcami uchodzi w lasy... 

W rejonie Piewska Stacio- 
nuie wybitny „działacz“ ge- 
tano — Maks von Riedler. 

Jednak m mo niesłychanych 
represji wobec mieszkańców 
kołchozów Riedier i jego p9- 
mocajcv nie są w stanie za- 
pobiec stałvm akcjom pariy- 
zanckim. nie są w stanie za- 
pobiec pomocy ludności dla 
oddziału. Na Wołdze został 
przez cofająca się Armię Ra- 
dziecką zburzonv most. Jest 
to most niesłychanie ważny, 
bowiem maja po nim prze- 
biegać transporty zdążające 
pod Moskwę. Dlatego Niem- 
cy robią wszystko, aby go jak 


najszybciej odbudować. Sam 
Himmier dopytuje się o stan 
robót. Ale partyzanci udarem 
niają zamiar. K'edy wreszcie 
most jest prawie gotów — 
wysadzają go w powietrze. 

W jednej z akcji — rozno- 
szeniu ulotek z przemówie- 
niem Stalina — ginie Katia 
Wołgina — nieustraszona Czaj 
ka, zwana przez towarzyszy 
— „burzą komsomolską" 

Jej towarzysze chcąc pom- 
Ścić straszną Śmierć dziew- 


czyny — urządzają hitlerow- 
com — „noc Katii* — noc 
zemsty. 


Oto treść książki. 

Ukazuje nam w niej autor 
jeszcze jedna wspaniałą po- 
stać partyzantki radzieckiej 
— słynnej Lizy Czajkiny. u- 
naoczniajac równocześnie wiel 
ką prawdę, że zwycięstwo 
Związku Radzieckiego nad 
faszyzmem hitlerowskim osią- 
galete zostało dzieki bokater- 
sklej. nieugietej postawie ca- 
łego narodu: żołn%erzy. za- 
plecza i oddziałów partyzane- 
kich. 

N. Pirinkow — autor powile- 
ści — to laureat Nagrody Sta- 
łinnwsxiej, którą o'rzymał w 
zeszłym roku właśnie za 
„Czajkę”*. Dziś tysiące komso- 
molców w Związku Radziec- 
kim uważają „Czajkę* za 
książkę, która pomaga żyć. któ 
ra pomaga stawać się prawdzi 
wym komunistą. „Czajka“ u- 
kazała się już w wielu jezy- 
kach, wszędzie zyskując nie- 
zwykłą poczytność. Dziś idzie 
ena do rąk polskiej młodzieży. 
która z pewnością wiele się 
dzięki niej nauczy i zrozumie 
jak żyć, aby stać sie naprawdę 
nowym człowiekiem. 

(8.) 


młodzieży uniwersytetem. W 
walce z trudnościami hartowa- 
ła się wola, wykuwały się silne 
charaktery,  mężniała mlo- 
dzież”.*) 

Wielki pisarz proletariacki 
Maksym Gorkij, w przedmo- 
wie do książki o ludziach Sta- 
lingradzkich Zakładów Budo- 
wy  Traktorów, tak pisał o 
młodych budowniczych: „Wi- 
działem tę młodzież na miej- 


scu czynu — kiedy wśród ol- 
brzymiego, pustego pola ster- 
czał tylko żelazny szkiele 


przyszłego olbrzyma, wznoszo- 
nego energią tej młodzieży w 
tumanach kurzu, wśród ogłu- 
szającego huku żelaza i zgtzy- 
tu betoniarek. 

Trudno było sobie wyobta- 
zić, że mrówcza praca malut- 
kich ludzi zdolna jest okuć że- 
lazera pustynię. Myślało się, 
Że nie starczy żelaza, że nie 
starczy sił. A jednak starczy- 
ło! I fakt ten i wiele innych 
wzmaenia w nas wiarę i prze- 
konanie, że młodzieży naszej 
starczy sił dla urzeczywistnie- 
nia planu socjalłstycznego bu- 
downictwa Związku Radziec- 
kiego". 

W latach stalinowskich pię- 
ciolatek na Uralu i w Zagłę- 
biu Kuźnieckim rosła i potęż- 
niała wielka socjalistyczna ba- 
za przemysłowo - węglowa. 
Komsomoł objął szefostwo nad 
tym budownictwem. 12.000 
komsomolców, 304 szturmo- 
wych brygad komsomolsko- 
młodzieżowych pracowało na 
budowach Kuźnieckiego Kom- 
binatu Metalurgicznego. 


„Pracowali całą dobę; w no- 
cy budowę oświetlały reflekte- 
ry, nocne zmiany nie chciały 
zmniejszyć wydajności. Gdy 
do wykopów wdarłą się nagle 
woda, kopali w dałszym ciągu 
stojąc po pas w lodowatej wo- 
dzie... Robót ziemnych nie 
przerywano nawet wówczas, 
kiedy silne mrozy skuwały gli- 
niasty grunt. Ekskawatory od- 
mawiały na mrozie posłuszeń- 
stwa, a jednak ziemię twardą 
jak kamień trzeba było za 
wszelką cenę skruszyć. Kom- 
somoley zorganizowali „subot- 
nik“ **). Nie było dezerterów. 
Byli entuzjaści-bojownicy. W 
gęstej mgle, na mrozie, kom- 
somolcy zaczęli kopać ziemię 
kilofami. Kostniały nogi, mar- 
zły palce, ale ani jeden z bo- 
jowników nie opuszczał fron- 
tu. Przy świetle reflektorów 
pracowali całą noe. I zwycię- 
żył.” ees) 


Tak w latach stalinowskich 
pięciolatek komsomolcy uczyli 
się łamać i przezwyciężać trud- 
ności, które napotykali w 
realizacji wielkiego budownic- 
twa socjalistycznego. Tak dzię- 
ki hartowi i ofiarności ludzi 
radzieckich wyrosła potęga 


Kraju Rad, wyrosło szczęście 
socjalistycznego narodu. 


Dziś my, w naszym kraju bu 
dujemy podstawy socjalizmu. 
Wśród milionowych rzesz bu- 
downiczych nowego jutra, nie 
zabrakło młodzieży i jej przo- | 
dującej awangardy ZMP. 

Budujemy fundamenty so- 
cjalizmu w bohaterskim tru- | 
dzie, dzięki ofiarności i zapa- 
łowi ludzi pracy. Drogę do| 
zwycięstwa socjalizmu w na- | 
szym kraju znaczymy sukce- | 
sami, mimo istniejących trud- | 
ności, na przekór trudnościom, | 
które napotykamy i które | 
jeszcze nie raz będziemy na- | 
potykałi w realizacji naszych | 
gigantycznych zamierzeń. 

Ale mimo tych trudności bu- 
dujemy podstawy socjalizmu 
w znacznie -dogodniejszych wa- 
runkach, niż te, w jakich bu- 
dowali pierwszy kraj socjaliz- 
mu ludzie radzieccy. 

Budujemy zręby socjalizmu 
w oparciu o polityczną, ideolo- 
giczną i materialną potęgę 
Związku Radzieckiego, z któ- 
rego braterskiej pomocy hojnie 
korzystamy. Łączy nas również 
przyjaźń i braterska współpra- 
ca z krajami demokracji ludo- 
wej. 

W tym jest nasza siła. Nie 
można jednak zapominać. że 
mamy do pokonania wisle 
trudności. Skutecznej walki z 
tymi trudnościami uczy nas 
doświadczenie ludzi radziec- 
kich. 

Dla naszej młodzieży. dla na- 
szych organizacji ZMP-ow- 
skich Komsomoł jest wzorem 
wielkiego hartu, bohaterstwa i 
ofiarności w łamaniu i prze- 
zwyciężaniu trudności. Kom- 
somoł uczy nas, jak należy 
walczyć z wszelkimi przejawa- 
mi biadolenia i narzekania. z | 
kapitulancką postawa wo5hec 
istniejących jeszcze trudności 
i przeszkód. 

Budowa nowego ustroju =| 
to trudna i uciążliwa walka, 
która wymaga wiełu wyrze- | 
czeń. W obliczu trudności nie | 
wolno załamywać się, nie wol- 
no epuszezaąć bezradnie rak. 
Trudności w walce nie mogą 
być powodem rezygnacji z o- 
gromnych zamierzeń i nie po- 
winny zacierać  wspanłałych 
perspektyw, jakie niesie so- 
cjalizm. Nie wolno też z wy- 
godnictwa zamykać oczu na 


trudności i beztrosko spoczy- 


wać na laurach. Taka posta- | 


wa sprzyja wrogom naszego 
budownietwa, którzy wykorzy- | 
stują trudności dla stania nie- | 
wiary w nasze siły I w nasze 
zwycięstwo. 

Tylko wtedy, gdy nauczymy 
się łamać trudności i realizo- 
wać nasze zamierzenia na 
przekór im tak jak to czynili 
komsomolcy, będziemy mogli 
powiedzieć za Maksymem Gor- 
kim, że „młodzieży naszej star- 
czy sił dla urzeczywistnńienia 
planu socjalistycznego budow-- 
nictwa“. 

HENRYK LATOWSKI 


*) „Bojowy szlak Leninowskiego 
Komsomołu“. 

**) Subotnik — praca ochotnicza 
po normalnym dniu pracy. 

ass) Ze wspomnień członka Aka- 
demii Nauk ZSRR — Bardina, b. 
naczelnazgo inżyniera „Kuzniecko- 
stroju". 


Z wędrówek po Domach Młodego Robolnika 


Opinia reszty kolegów w 
DMR jest o nim dość różna. 
Większość macha ręką i mó- 
wi: „Braki to u nas są i wie- 
le można by o tym gadać. 
Rzecz w tym, że on ma naj- 
mniejsze prawo do krytyko- 
wania. Łatwo chodzić „z gę- 
bą“ po ludziach i domagać się 
w imieniu „młodych robotni- 
ków Polski Ludowej" — truń- 
niej zasłużyć na tę nazwę. 
Gdzie on tam robotnik j to do 
tego Polski Ludowej..." 

Taki na przykład Świerkosz. 
Władysław Świerkosz ma dzi- 
siaj 20 lat. Do PWSPP przyje- 
chał z rodzinnej wsi Koraa- 
rówka w pow. puławskim. W 
kopalni „Dymitrow* zaczął 
pracować w kwietniu ub. roku. 
Skierowano go do roboty w 
przodku, gdzie jako ładowacz 
miał możiiwość dobrego za- 
robku, awansu, zdobyc:ą so? e 
przyjaźni kolegów i szacunku 
dozoru. Tylko, że od samego 


początku lekceważył sobie 
swoje obowiązki. 
Zaczęło się od pierwszej 


„bumełki*. Może wypił za wie- 
le, może obraził się za ostre 
słowa sztygara... dość, że do 
pracy nie poszedł Usprawie- 
daliwienia nie miał. Myślał 
pewno: cóż to znaczy opuścić 
jeden dzień pracy. W kopalni 
załoga duża, poradzi sobie bez 
jednego Świerkosza. Nawet nie 
zauważą! Zauważyli jednak. 
Prosili o wyjaśnienie. Z obra- 
zą w sercu wysłuchał upom- 
nienia i bumelował dalej. 
Wreszcie stanął po raz pierw- 
szy przed sądem: za bume- 
lanctwo. Został skazany na 
potrącenie 15%, zarobku przez 
trzy miesiące. 

— Tego już za wiele, oburzył 
się. I z przedziwną sobie i łe- 
mu podobnych logiką zaciął 
się, obraził na kopalnię i na 
cały świat. 

— Nie to nie — zadecydo- 
wał. Jak wy mnie, tak ja 
wam. Nie pozwolicie bumelo- 
wać — nie będę pracować... ` 

Świerkosz pił, rezonował 1, 
jak opowiadają koiedzy, szu- 
kał dziury w całym. Znajdo- 


wał zresztą wiele niedociąg- 
nięć i braków w DMR. „Zajął 
się kryty ką'. Jedząc zły 
obiad w stołówce lub myjąc się 
nad zatkana umywalnią wołał 
wielkim głosem: skandal i... 
miał rację. 

Aie kiedy towarzysze pracy 
zdwajali wysiłki, żeby wyko- 
nać robote za  bumelanta 
Świerkosza — on widział w 
tym skandal i... nie miał ra- 
cji. 

Znów znalazł się przed są- 
dem. Skazano go na trzy mie- 
siące więzienia Nie pomogło. 
Próbowali naprowadzić go na 
właściwą droge towarzysze 
partyjni. towarzysze z organi- 
zacji zetempowskiej. Bez re- 
zultatu. 

Świerkosz źle pracował, źle 
zarabiał. Miał jeszcze inne 
przykreści — koledzy odsunęli 
się od niego. I oni nie ze 
wszystkiego w DMR byli za- 
dowoleni i oni znali doskona- 
le prawa i przywileje młode- 
go robotnika. Uważali jednak, 
że im wolno domagać się wie- 
lu rzeczy bo pracują, bo da- 
ją coś ze siebie.  Świerkosz 
zaś ze wzgłędu na zły swój 
stosunek do pracy nie zasłu- 
giwał ich zdaniem na szcze- 
gólną troskę i opiekę. 

„Kumple“ nie ufali mu, 
sprzeda kolegę za dwa grosze, 
za kieliszek wódki. 

Dozór go „krzywdził*. Ża- 
den sztygar nie palił się do 


i trzymania takiego robotnika. 


Ale na wódkę potrzeba pie- 
niędzy, do rezoniarstwa i nie- 
frasobliwego spędzania wol- 
nych od pracy dni trzeba mieć 
przynajmniej trochę gotówki. 
Nie zarabiał wiele, ale zara- 
biali koiedzy. Cóż „prostszego“ 
jak ściągać ich legitymuje, 
upoważniające do wypłaty pie- 
niedzy, pobrać je i przepić! 

Ginęły rzeczy i pieniądze w 
DMR. Sprawcy nie wykryto. 

Świerkosz wyjechał na ur- 
lop. Po powrocie w ogóle nie 
poszedł do pracy, „zadekował' 
się w DMR i handlował w By- 
tomiu kradzionymi kolegom 
kocami. W końcu został zde- 


Przegląd prasy 
Rozwinąć szeroką pracę 


uświadamiającą i organiza! 


W n-rze 286 (986) organu 
KC PZPR „Trybuna Ludu“ 
ukazal się artykuł pt.: „Roz- 
wijać szeroką pracę uświada- 
miającą i organizatorską na 
wsi“. Artykuł nawiązuje na 
wstępie do opublikowanego w 
poprzednim n-rze pisma refe- 
ratu tow. Minca na temat 
przyczyn obecnych trudności 
w zaopatrzeniu i środków wal- 
ki 2 tymi trudnościami. Refe- 
rat wytyczył zudanie, jakie 
Komitet Centralny Partit i 
rząd ludowy wysuwają przed 
organizacjami partyjnymi, a- 
paratem gospodarczym t or- 
ganami władzy państwowej, 
przed najszerszymi masami 
pracującymi miast i wsi — tw 
dziedzinie walki z trudnościa- 
mi w zaopatrzeniu. 


„Trybuna Ludu" podkreśla- 


; jąc, że wykonanie tych zadań 


musi stać się punktem honoru 
każdego działacza partyjnego, 
każdego pracownika aparatu 
państwowego t gospodarczego 
— tak pisze: 


Ażeby te zadania wykonać 
w pełni i wszechstronnie, na- 
leży uruchomić wszystkie 
środki oddziaływania politycz- 
nego na masy chłopskie, zmo- 
bilizować do szerokiej pracy 
wyjaśniającej wszystkie orga- 
nizacje masowe na wsi. Pod- 
stawowym warunkiem powo- 
dzenia obecnej akcji na wsi 
jest bowiem uświadomienie 
wsi o jej zobowiązaniach, o” 
dwustronnym charakterze so- 
juszu robotniczo-chłopskiego i 
o  sojuszniczym obowiązku 
pracującego chłopstwa wzglę- 
dem klasy robotniczej i pań- 
stwa ludowego. Szeroka praca 


JÓZEF PRUTKOWSKI 


Jak przyjemnie, jak wesoło 
Jest w prawdziwym naszym 


Meg i Dżek zmęczeni tańcem 
Oglądają dwa szympansy. 


Nauczyciel włódł wycieczkę: 


Przeminął niejeden wiek, 


Znów się w małpę zmienia 


„Jeszcze w Zoo" 
w rmumerze następnym. 


Zoo 


„Zatrzymajmy się chwileczkę. 


Zanim z małpy powstał człek. 
Lecz, gdy wpadł w bażantów iep, 


człek". 
A wycieczka na to w śmiech: 
„Ot, na przykład Meg i Dżek”. 


— czytaj 


rys. H Krzysztofiak 
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na wsi 


wyjaśniająca jest nieodzow- 
nym warunkiem wykonania 
zobowiązań finansowych i to- 
warowych przez każde woje- 
wództwo, każdy powiat, każdą 
gminę i każde gospodarstwo. 

Rzeczą podstawowej wagi 
jest, ażeby równocześnie wy- 
pełniać wszystkie zobowiąza- 
nia wobec państwa. Nie wy- 
starczy więc zajmować się wy- 
konaniem planu tylko np. w 
skupie ziemniaków przy rów- 
noczesnym zaniedbywaniu 
sprawy zboża, mięsa lub po- 
datków. Warunkiem skutecz- 
nej waiki z trudnościami zdła- 
wienia kułacko-spekulanckie- 
go szantążu, jest wypełnienia 
wszystkich bez wyjątku zo- 
bowiązań. 


Trzeba wykorzenić w co- 
dziennej praktyce naszych or- 
ganizacji i instaneji partyj- 
nych, w pracy aparatu pań- 
stwowego wszelkie przejawy 
oportunizmu, ulegania kułac- 
kiej presji, uchylania się od 
uciążliwej może, a nieraz i 
wręcz niepopularnej, żmudnej 
pracy wyjaśniającej i organi- 
zacyjnej, oduczyć od szukania 
łatwizny, od rezygnowania w 
obliczu trudności. Musimy 
wzmóc bojowość i ofensyw- 
ność w codziennej pracy par- 
tyjnej 1 państwowej. Musimy 
w naszej agitacji i propagan- 
dzie mówić ludności wiejskiej 
otwarcie i śmiało o jej obo- 
wiązkach względem państwa, 
nie unikać „trudnych* spraw, 
udzielać jasnych odpowiedzi 
na pytania i wątpliwości ucz- 
ciwych ludzi, dawać należną 
polityczną odprawę tym, któ- 
rzy usiłują zerwać spójnię go- 
spodarczą między klasą robot- 
niczą a chłopstwem. 


Układ polityczny na wsi jest 
korzystny dla władzy ludowej, 
gdyż masy mało- i średnio- 
rolnych chłopów rozumieją ol- 
brzymie znaczenie sojuszu ro- 
botniczo-chłopskiego 1 pragną 
jego wzmocnienia. Ale jest 
faktem, że pewna część śre 
nich chłopów waha się w ob- 
liczu  kułacko - spekulanckiej 
propagandy przeciw wypeł- 
nieniu zobowiązań wobec pań- 
stwa. Te część wahających 
się, obałamuconych przez wro- 
ga Średnich chłopów my mu- 
simy przekonać, skłonić do 
wypełnienia zobowiązań po- 
datkowych i towarowych, do 
wykonania patriotycznego o- 
bowiązku wobec kraju, so- 
juszniczego obowiązku wobec 
klasy robotniczej. 


„Cała nasza praca — powie- 
dział tow. Minc — musi być 
przeprowadzana w oparciu o 
biedotę i w sojuszu ze śred- 
niakiem". Wynika stąd, że re- 
alizując zadania partii i rządu 
w tej akcji nasze organizacje 
partyjne i aparat państwowy 
muszą stale umacniać więż a 


maskowany i oddany w ręce 
Milicji Obywatelskiej. 

Na tym kończy się pierwsza 
część historii Świerkosza, bu- 
melanta, krzykacza, próżnia- 
ka i w końcu złodzieja, który 
tak lubił używać słów — „my, 
młodzi robotnicy Polski Ludo- 
wej“, „dla nas powinno być 
wszystko“. 

Świerkosza, któremu nie 
chciało się stuknąć palcem o 
pałec, nie chciało się praco- 
wać. 


Piszemy, że to pierwsza 
część jego historii — bo wie- 
rzymy, że dwudziestoletni 


chłopak nawet taki jak Świer- 
kosz, który żył i pracowal źle 
ma wszelkie szanse wejścia na 
właściwą drogę. 

Omawiając historię Świer- 
kosza chcieliśmy pokazać na 
rażącym przykładzie — mło- 
dego robotnika, który w spo- 
koju ducha nie wykonuje 
swoich podstawowych obo- 
wiązków. Tacy jak on, a jest 
ich więcej, żądający i nie 
dający nic z siebie, popel- 
niają wielki błąd. Błąd, który 
mści się na nich samych 
Swoją księgę praw i obowiąz- 
ków młodego robotnika Pol- 
ski Ludowej prowadzą mocno 
„uproszczonym sposobem. Po 
stronie „Ma“ rejestrują sta- 
raanie wszystko co widzą. sły- 
szą, czytają lub wykombinują 
z własnej iniejatywy w. dzie- 
dzinie praw i przywilejów. 
Przy wielu pozycjach stawia- 
ją wielki znak zapytania, dla- 
czego nie są w pełni zreali- 
zowane? Natomiast o stronie 
„Winien* — obowiązków mlo- 
dego robotnika Połski Ludo- 
wej, zapominają gruntownie 
i dokładnie. 

Wiemy, że np. w Domach 
Młodego Robotnika nie zaw- 
sze jest wszystko w porządku. 
W jednym brakuje Świetlicy, 
w innym stołówka jest marna, 
w jeszeze innym brakuje sto- 
łów czy szafek . Bolączki te są 
tylko napozór drobne, w grun- 
cie rzczy są istotne i poważne 
i musimy je zlikwidować 
współnymi siłami. WR WAW POPE otacza 


Trybuna Ludu 


GrsK d 


szerokimi masam! pracujących 
chłopów, osiągnąć pelne wy- 
konanie przez nich obowiąz- 
ków wobec państwa wraz 2 
nimi i przy ich poparciu zmu- 
sić kułaków do pełnego i ter- 
minowego wypełnienia obv- 
wiązków w dziedzinie podatku 
gruntowego i SFOR oraz zo- 
bowiązań w planowym skupie 
zbóż, sprzedaży państwu zie- 
mniaków i nierogacizny, w za- 
kresie dotrzymania umów 
kontraktacyjnych Opornych 
kułaków, sabotujących swe z0- 
bowiązania. należy zdemasko- 
wać w oczach gromady, zmo- 
bilizować przeciwko nim opi- 
nię biedoty i średniaków. 


W toku pracy uświadamia- 
jącej należy szerzyć prawidło- 
we zrozumienie praworządno- 
ści ludowej, która oznacza 
okiełznanie szkodniczej roboty 
wroga, przestrzeganie przez 
wszystkich obywateli przepi- 
sów prawa i zarządzeń władzy 
ludowej. 


Stosując przewidziane pra- 
wem państwa ludowego środ- 
ki wobec opornych 1 złośli- 
wych elementów, niewypeł- 
niających swych zobowiązań, 
należy ściśle przestrzegać linii 
partii i rządu, która jest sta- 
nowczo przeciwna wszelkiej 
samowoli i bezprawiu. 


Wpojenie wymagań prawo- 
rządności ludowej jest jednym 
z najważniejszych zadań obec- 
nej akcji na wsi. Zwalczać 
musimy wszelkie przejawy 
oportunizmu, tolerancji i bez- 
radności wobec  machinacji 
elementów  kułacko-spekula- 
cyjnych. A równocześnie po- 
winniśmy pamiętać o szkodll- 
wych skutkach „lewackiego' 
awanturnictwa. Dotyczy to nie 
tylko naszej polityki w sto- 
sunku do  kułactwa, które 
chcemy zmusić do wykonania 
obowiązków, a którego nie li- 
kwidujemy. Dotyczy to rów- 
nież naszej polityki w stosun- 
ku do takich średniorolnych 
chłopów, którzy dali się chwi- 
lowo pociągnąć kułacko-spe- 
kulanckiej szkodniczej agitacji 
przeciw dostawom zboża. zie- 
mniaków. trzody i wpłatom 
podatku gruntowego. Nie wol- 
no w żadnym wypadku dla 
rzekomego ułatwienia sobie 
pracy zamazywać różnicy mię- 
dzy wahającym się średnim, 
a bogatym chłopem, podcią- 
gnąć średniaka pod kategorię 
kułaka. Jest to niezbędny wa- 
runek oklełznania kułacko- 
spekulacyjnych elementów i 
udaremnienia ich - szantażu, 
warunek umocnienia naszych 
więzów z wielomilionową ma- 
są śŚredniaków, warunek u- 
mocnienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, warunek skutecz- 
nej walki o wykonanie przez 
każde gospodarstwo chłopskie 
zobowiązań wobec państwa. 


serdeczną  treską młodych, 
mieszkających w DMR-ach — 
czego jeszcze jednym dowo- 
dem jest Nowy Statut. Ale bez 
udziału samych mieszkańców 
DMR-u poprawa warunków 
jest bardze trudna. Tym trud- 
niejsza że przeszkadza w niej 
Świerkosz - malkontent bu- 
melant. który nie wykonuje 
swoich obowiązków i mowy 
nie ma o tym, żeby w jakiraś 
stopniu przyczynił się sam do 
zlikwidowania bolączek. Świer 
kosz, który nie lubi zekrecać 
kranu, ale na brak wody po- 
trafi głośnę narzekać. 


Stoi przed Wamì, towarzy- 
sze z przyzakładowej organie 
zacji zetempowskiej i pried 
każdym rozsądnym robotni- 
kiem niezorganirowanym zae 
danie wychowania Świerkoszy, 
półświerkoszy i ćwierćświer- 
koszy. Nie trzeba ich zbyt 
wcześnie izolować jak to na 
przykład stosuje się w DMR- 
ach przy kopalni „Bobrek*, 
gdzie wprowadzono jako sy= 
stem lokowanie w jednych po- 
kojach bumelantów, w innych 
solidnych robotników, przo- 
downików pracy. Świerkoszy 
nie wolno pozestawić samym 
sobie, nie wolno pozwolić im 
się zaciąć i iść swoją drogą 
bumelanctwa, kradzieży, chu- 
ligaństwa, 


Odpowiecie, towarzysze, że 
nikomu nie było tak znowu 
łatwo zostać przodownikiem i 
cieszyć się powszechnym sza- 
cunkiem, że Świerkosz miał 
te same możliwości, a może 
nawet i większe, 

Zgoda! 


Tylko, że Świerkosz był 
słabszy, a w naszym kraju, 
budującym socjalizm — sil- 
niejszy pomaga  słabszemu. 
Tyko wspólnymi siłami za- 
prowadzimy ład w DMR=ach, 
wydobędziemy potrzebną ilość 
wegla, zbudujemy nowe wspa- 
niałe zakłady pracy, miasta, 
szkoły i teatry. Tylko wspól- 
nymi siłami wychowamy 
Świerkosza na pożytecznego, 
świadomego, rozumiejącego 
swoje obowiązki robotnika 
Polski Ludowej. 


EWA WACOWSKA 


Koszary zamiast 
szkół 


Władze hrabstwa Dorset 
(południowa Anglia) zam- 
knęły w okresie od 5 do 19 
października 119 szkół. Zam 
knięcie szkół, pozbawiające 
wiele tysięcy dzieci możli- 
wości uczenia się nastąpiło 
w związku. z manewrami 
wojsk brytyjskich. Dzieci 
bez nanki, a szkoły zamie- 
nione na koszary — ote ja- 
skrawy przykład, do czego 
wiedzie polityka zbrojeń 
rządu labourzystowskiego, 
prowadzona na rozkaz Wa- 
szyngtonu. Władze angiel- 
skie bynajmniej nie mart- 
wią się zamknięciem szkół. 
Wprost przeciwnie. Wydają 
coraz więcej pieniędzy na 
zbrojenia, a mniej na o- 
światę. 

„Wspaniało- 
myślność* 

po amerykańsku 

Przed sądem francuskim 
aozpatrywana była sprawa 

adzieży kuponów drogo- 
cennego materiału. Jak się 
okazało, sprawcą kradzie- 
ły był żołnierz amerykań- 
ski, HAYNY, który przy- 
znał się w czasie przesłu- 
chania, że materiał ten u- 
kradł po katastrofie pocią- 
gów w Sanry sur Nied, kie- 
dy wraz z innymi Żołnie- 
rzami USA został przydzie- 
lony do „ochrony pociągów 
przed grabieżą” (!) „Pilnu- 
jąc" pociągu, Hayny przy- 
właszczył sobie kupon, któ- 
ry następnie podarował zna 
jomej. 

Hayny, jak widać, umie- | 
jętnie wykorzystał „dobre“ | 
wzory amerykańskich sena- | 
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torów i wybitnych mężów 
stanu. 


e e 
interesów“ 


Jak podaje z rozgorycje- 
niem prąga angielska, pilo- 
cł angielskiego lotnictwa cy 
wilnego, którzy chcą kerzy- 
stać z niektórych lotnisk 
angielskich, zajętych przez 
Amerykanów, muszą otrzy- 
maé na to zezwolenie pl- 
semne od dowództwa ame- 
rykańskiego lotnictwa woj- 
skowego. Muszą oni bofać 
przy tym nazwisko i adres 
właściciela samolotu, firmy. , 
która samolot" budowała, , 
oraz cel lotu. Amerykzństy , 
okupanci czują się w Anglii 
w roli gospodarzy. Pola ir 
łąki chłopów angielskich , 
zamieniają na lotniska i po 
ligony. W  naładniejszych 
domach mieszkałinych 7a- 
kładają koszary, a piloci, 
cywilnego lotnictwa mriuszą 
prosić o łaskawe zezwołe- , 
nie na korzystanie z włias- 
nych lotnisk. Oto jak wy- 
gląda osławiona „wspó!no- 
ta interesów“ krajów atląn- 
tyckich, 

(HEN.) 


103-101-313. 
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Spadła maska z obłudników i wrogów 


Wśród listów, które otrzymał 
pewnego dnia, pod koniec ubie- 
gełego roku szkolnego, dyrektor 
Liceum  Administracyjne-Han- 
dlowego w Krakowie, eb. Ta- 
deusz Mitusiński — była koper- 
ta z nadrukiem Redakcji „Sztan 
daru Młodych*. i 

Zawartość koperty — to krót- 
ki list, żądający od Dyrekcji 
wyjaśnienia pewnych spraw, o 
których pisał do „Sztandaru 
Młodych* korespondent kol. 
Kearyk Marszalik. 

Kol. Marszalik ostro kryiyko- 
wał złą sytuację na terenie 
szkoły, braki w pracy organi- 
zacji społecznych, pracę Zarzą- 
du Szkolnego ZMP, oderwanie 
przewodniczącej ZS ZMP kôl. 
Sikorskiej od młodzieżyp bała- 
gan w sprawach personalnych 
organizacji szkolnej. 


„ODWOŁANIE* 


Wiemy teraz na pewno, że 
Gyr. Mitusiński w chwiui otrzy- 
mania listu Redakcji wiedział 
bardzo dobrze, że zarzuty te są 
słuszne, wiedział bardzo dobrze 
o złej sytuacji w Zarządzie 
Szkolnym ZMP, a tym samym 
o złej sytuacji w całej szkolnej 
organizacji. Ale dyr. Mitusiński 


Coraz 
więcej przyjació! 


mają 


w Sarmowie | PSarach 


ZMP-owey 


z huty „Będzin 


— No, dziękuję wam, chłopcy, 
dziękuję z całego serca. Duży 
kłopot zdjęliście nam z głowy 

Władysław Kowalik ze wsi 
Sarnów ściska serdecznie dło- 
nie ZMP-owców z huty „Bę- 
dzin*. Bo też i jest za co dzię- 
kować. 

Przecież uż kończy stę młóc- 
ka, zboże leży, a młockarnia 
młócić jak nie chciała tak nie 
chce. A tu przyjechali c! z huty, 
usłyszeli, że maszyna  zensuta. 
wyreperowali i jeszcze pieniędzy 
brać nie chcą! 

Robotnicy z hnty „Będzin”* 
mają pod swoją opieką dwie 
gromady: Sarnów i Psary W 
obu mają już wielu przyjaciół 
Najserdeczniej witają gości z 
miasta. ZMP-owcy pamię- 
tają dobrze ów dzień, gdy otrzy- 
mali od huty papę i smołę na 
pokrycie dachów swych śŚwiet- 
lic. Teraz czekają z niecierpii- 
wością na zakończenie prób sztu 
ki „Szosa Wołokołamska", któ- 
rą przygotowuje od kilku tygod- 
ni zespół sceniczny huty. Wia- 
domo, zespół nie pominie swo- 
ich przyjaciół z Psar i Sarnowa 
— į do nich na pewno przyje- 
dzie z przedstawieniem. 

Coraz cześciej do obu gromad 
zjeżdżają ekipy łączności, coraz 
więcej mieszkańców wita ich 
przyjaznym uśmiechem. ZMP- 
owcy z huty „Będzin* dobrze 
pracują nad utrwaleniem soju- 
szu robotniczo - chłopskiego — 
podstawy naszego pokojowego 
budownictwa. 


CELINA SZTAJNO 
huta „Będzin“ 
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(wtorek) 
Program I — na fali !322 m 


Wiadomości: 5.05 6.00 7.00 7.55 12.04 
16.000 20.00 23.00. t 


5.10 Koncert, 8.05 Wszechnica Radlo- 
wa, 6.25 Aud. dla wsi, 6.35 Pieśni 
masowe różnych narodów, 7.0 Mu- 
zyka rozrywkowa, 8.00 Aud. szkolna, 
8.20 Utwory dawnych mistrzów, 3.25 
And. dla ki. VII, 9.20 Ald dla kl IX, 
9.40 Koncert solistów, 10.10 Aud. dla 
przedszkoli, 10.30 Melodie taneczne, 
10.55 Korabłowska ciolka — ode. opow 
F Knorre, 11.15 Muzyka I aktualności, 
11.45 Głos malą kobiety, 12.15 Plosenki 
12.30 Aud, dła wsi, 1245 Na 
13.15 informacje, 15.30 
1620 Muzyka rozryw 


czeskie, 
swojską nutę. 
Aud dla dzieci, 


kowa, 17.10 „W pracowniach uczo- 
nych“, 17.23 Prokofiew „Na straży 
pokoju“, 18.00 Z kraju I ze świata, 
18.20 Utwory symf.. 18.45 Aud. dla 
wsl. 1900 Aud literacka, 19.20 Mu- 
zyka rozrywkowa p. d. Rachonia, 
20.30 Stylizowana muzyka góralska 
(Nawrot), 20.45 „Dom otwarty: — sł. 


wg. M. Baluckiego. 2.15 Muzyka ka- 
merilna, 22.46 Muzyka taneczna (Caj- 
mer). 


Program [M — na fall 367 m 


Wladomości: 5.06 63 7.85 17.00 
21.00 23.50. 

16.15 Fragm. z opery „Mafka* — 
Moniuszki, 16.50 Muzyka, 13.30 Aud. 
dła gd! 1, 13.55 Aud. dla kl. UI, 14.15 


Muzyka dla wszystkich, 14.50 Koncert 
rterrywkowy, 1530 Aud. dla dzieci, 
16.00 Wszechnica Radlowa. 16.20 Dzien 
nik warszawski; 16.35 Koncert soli- 
stów 
1215 Stvlizowana polska muzyka tw- 
dowa. 17.45 Radiowy poradnik języ- 
kowyv IAM Radiowy konkurs chórów, 
18.30 Wszechnica Radłowa. 18.50 Gra 
Zespół p d. E Ciukszy. 19.15 „Poeci 
polscy o ZSRR”, 1930 Muzyka | ak 
tualności, 200 Koncert symf. p. d. 
Fitelberga, 21.30 Mistrzowska Bela 
Canta, 21.50 „Wielkie budowle komu- 
nizm“, 2205 Muzyka taneczna (Caf- 
mer). 23.06 Koncert musyk! kameral 
nej — Schuberta. 
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17.05 Korespondencja zagraniczna 


iym, jak dyr. Milusiński i przewedniczesa 


postanowił okłamać Redakcję, 
zamazać sprawę, przykryć złą 
robote w ZS ZMP. Zwołał do 
swoiego gabinetu „naradę za- 
interesowanych*  koresponden- 
cją, na której zmuszono kol. Mar- 
szalika do napisania „odwoła- 
nia“ swoich słusznych  zarzau- 
tów. Dyr. Mitusiński nie szczę- 
'dził przy tym wyrzutów, że ko- 
respondent»napisał do Redakcji 
tez uzgednieria z nim... 

Daiszy etap działania dyr. 
Miiusińskiego I przewodniczącej 
ZS ZMP — to fabrykacja kłam- 
liwych „wyjaśnień“ de Redakcji. 

Kiamstwo, którym operowali 
wspólnie dyrekior i przewodni- 
cząca ZS, wyłaziło 2 każdego 
zdania tych wyjaśnień. ZS ZMP 
pisał np. że zarzuty kol. Marsza- 
lika okazały się nieistotne, 
choć... istotnie zdarzyły sie 
wypadki opisane w korespon- 
dencji. 

Wtedy w  „Sztandarze Mło- 
dych* ukazał się artykuł piętnu- 
jący te próby prześladowań ko- 
respondenta, próby okłamania 
Redakcji, zatarcia sprawy, po- 
zostawienia jej „w swoim gro- 
nie'. 


„POKRZYWDZONY 


Dopiero po ukazaniu się tego 
artykułu w „Sztandarze Mło- 
dych* — okazało się, do czego 
jest zdolny dyr. Mitusiński. 
Najpierw zorganizował on po- 
wtórną „naradę — ale „nara- 
da“ ta miała inny charakter. 
niż poprzednia. Dyr. Mitusiński 
przeszedł do bardzo ostrej o- 
fensywy przeciw koresponden- 
towi, przeciw krytyce. Sam zaś 


i obłudnie wdział maskę „po- 
krzywdzonego”. W nięsmaczny 
sposób zaczął rozprawiać o 
swoich zasługach, poświęceniu, 
nracv. Jego „przemówienie“ 
było jednym histerycznym 
przeciwstawieniem się krytyce, 


obcą nam „obroną“ przed słu- 
szną, zdrową krytyką. Później 
odegrano drugi akt reżyserowa- 
nego przez dyrektora przedsta- 
wienia. Jeden z członków Ko- 
mitetu Rodzicieiskiego, inspiro- 
wany przez ob. Mitusińskiego, 
rozpoczął serię brutalnych ata- 
ków na korespondenta. Powie- 
dziano tam m. in. pod adresem 


kol Marszalika „że może się 
znaleźć tam, gdzie nie potrze- 
ba'(?) Starano się wszelkimi 


sposobami zastraszyć go, zała- 
mać. 

Mało tego: starano się wbrew 
linii Partii, wbrew wszelkim 
wytycznym KC PZPR i Uchwa- 
łom Prezydium Rady Ministrów 
i Rady Państwa — przedstawić 
pracę korespondenta jako nie- 
słuszną i rozbijacką, mówiono 
o konieczności „uzgadniania* z 
dyrcktorem listów do Redakcji. 
Sprężyną tej szkodliwej, anty- 
partyjnej, demoralizującej ro- 
boty — był nie kto inny — tyl- 
ko „wychowawca młodzieży — 
dyr. Mitusiński. 

„PROTEST* 

Ale | to nie wszystko: robota 

dyr. Mitusińskiego nie zakoń- 


czyła się na zorganizowaniu i 
przeprowadzeniu tego zebrania. 


Posunął się on dalej. Podczas 
gdy Sikorska starała się zbaga- 
telizować artykuł, zamazać spra 
we na terenie ZM ZMP w Kra- 
kowie — ob. Mitusiúski wymu- 
sił na aczennicach kl. 3 G Li- 
ceum napisanie listu z „prote- 
siem“ do Redakcji, Tu już nie 
owijał w bawełnę: zagroził bez- 
czelnie, że uczennica, która nie 
wezmie udziału w tej „petycji“ 
— nie przejdzie do następnej 
klasy! A która piśnie choć 
słówko poza klasą — to jako 
współwinna narazi się na uka- 
ranie na równi z innymi. złamie 


„solidarność, narazi koleżanki ' i 


dyrektora. 


Wiadomości o tych niesłycha- 
nych praktykach ob. Mitusiń- 
skiego dotarły prędko do „Sztan 
daru Młodych". Atarmujący list 
korespondenta obnażył część 
machinacji Mitusińskiego i Si- 
korskiej, Do Krakowa wyjechał 
specjalny wysłannik „Sztandaru 
Miodych'*. 


„AUTORYTET ZS* 


Zarząd Miejski ZMP w Kra- 
kowie po ukazaniu się artyku- 
łu przeanalizował sytuację, któ- 
ra powstała w organizacji ze- 
tempowskiej na terenie Liceum. 

Po nitce zarzutów korespon- 
denta, po nitce niesłusznego 
stosunku Sikorskiej do krytyki 
— ZM ZMP w Krakowie do- 
tarł do istoty, do korzeni i przy- 
czyn stosunków panujących w 
tej szkole i w organizacji szkol- 
nej. Najpierw okazało się, że 
kol. Sikorska była z 
strony oderwana od Zarządów 
poszczególnych kół, od m!odzie- 
ży — z drugiej strony oderwana 
była od zwierzchnich władz 
orzanizacyjnych, od Zarządu 
Dzielnicowego. Tak więc w 
praktyce izolowała się od całej 
organizacji. Działała sama. Oder 
wana wraz z całym ZS od mło- 
dzieży, była postrachem mło- 
dzieży. Jedna z ZMP-ówek po- 
wiedziała, że „miłodzież jeszcze 
więcej boi się kol. Sikorskiej 
niż dyr. Mitusińskiego(!)" 
Oderwaniu od młodzieży — to- 
warzyszą metody rozkazywania, 
komenderowania. Tak właśnie 
pracował Zarząd pod przewod- 
nictwem kol. Sikorskiej. 


„Autorytet“ ZS oparty był na 
strachu, a zarządzenie wykony- 
wane zawsze pod presją kar 
organizacyjnych a nawet usu- 
nięcia ze szkoły. Oderwanie 
ud młodzieży, komenderowanie 
łączyło się z zupełnym brakiem 
pracy ideowo - wyjaśniającej, 
pracy politycznej. Nie prowa- 
dzono wcale szkolenia ideolo- 
gleznego. Pociaągnęło te za sobą 
bardzo poważne skutki. Pozba- 
wienie człej organizacji możli- 
wości rozwoju politycznego, po- 
zbawienie busoll i oręża ideolo- 
gicznego stało się przyczyną nie 


słychanego zamężiu i słabości 
organizacji. 
PRZEWODNICZĄCA 


Fakt. że na 230 członków or- 
gamizacji w tej szkoie pod ko- 
nice roku szkolnego 213 
ZMP-ówek i ZGAP-owców przy- 


Janusz Dąbrowski 


z EEEE m 
Absolwent Wydziału Chemii Uniwersytetu Moskiewskiege 


WOLGA OD MOSKWY DO STALINGRABU o 


Długie i burzliwe jest zebra- 
| nie Ośrodka Studentów Pol- 
skich w Moskwie poświecone 
wynikom. wiosennej sesji egza- 
minacyjnej. Po kilku godzinach 
obrad każdy czuje się już po- 
rządnie zmęczony i coraz to 
ktos niespokojnie spogląda na 
zegarek, czy nie spóźni się na 
ostatni pociąg metro. Okazuje 
się jednak. że warto było wv- 


(rwać do końca — bo oto o 
wpół do pierwszej przewodni- 
czący Ośrodka kol Charszew- 


ski ogłasza, że w dniach od 
3 do 20 lipca organizuje się 
wycieczkę statkiem po Wołdze 
do Stalingradu, w której mogą 
wziąć udział wszyscy 


Trasa Moskwa — Morze Kaspijskie — największa 


mający ' 


jednej | 


29 ZMP w Lig. Adm.-Handlowym w Krakowie 
kneklowali usia koręspondeniowi 


padało na klasy HI, których | 
uczniowie kończą szkołę, a 17 
(słownie siedemnaście!) na niż- 
sze klasy, jest odzwierciedle- 
niem bardzo złej sytuacji, kry- 
zysu, w który została wepchnię- 
ta organizacja szkolna. Nie trze- 
ba dodawać, że prawie cały 
Zarząd — to uczniowie klas 
trzecich. 

Nie załatwiano spraw człon- 
kostwa, nie rozpatrywano de- 
klaracji , tamowano dopływ »do 


ZMP młodzieży z klas niższych. į niczącej ZS ZMP. 


upomnień ZD kol. Sikorska me | 


Cd stycznia do czerwca — mimo 


załatwiła sprawy legitymacji 
członkowskich. Tworzono nato- 
miast, wbrew statutowi „kola 
kandydackie*. Protokóły, spra- 
wozdawczość robione były źle, 
niedbale, „aby zbyć”. 

Współpraca ZMP z Dyrekcją 
wyglądała tak, że ob. Mitusiń- 
ski pokrywał swoim auioryte- 
tem dyktatorskie pogróżki Si- 
korskiej. 

Kim więc była kol. Sikorska, 
przewodnicząca ZS, która we- 
pchnęła w kryzys pracę 
ZMP-owską w Liceum? Kol. 
Sikorska za złą robotę dostała 
naganę z ZD, niejednokrotnie 
była ostrzegana, jednak z upo- 
rem trwała w swoich błędach, 
dalej zawalała robotę w ZMP. 
Przełom nie nastąpił ani po li- 
ście kol Marszalika, ani po Rr- 
tykule w „Sztandarze*. Kiam- 
liwe wyjaśnienia, uparcie niesa- 
mokżrytyczne stanowi:ko w roz- 
mowie z przedstawicielem 
„Sztandaru Młodych, wykręty, 
chęć zamaązania sprawy — oto 
system, który stosuje Sikorska 
dla „uzasadnienia“ swego postę- 


powania. Sikorska okazywała 
łekceważenie organizacji i Za- 
rządowi Dzielnicowemu. 

Ale pewnego dnia niezrozu- 
miałe dla wielu postepowanie 
Sikorskiej wyjaśniło się. Pod- 
czas badania sprawy przez Za- 
rząd Miejski ZMP w Krakowie, 
w trakcie ujawniania coraz to 
nowych wypaczeń, błędów i zu- 
pełnej słabości pracy ZS, kiero- 
wanego przez Sikorską — wy- 
Szło na jaw istotne jej oblicze, 
spadła maska faiszu i obłudy. 
Przyczyny upartej, wrogiej ro- 
boty, która zmierzała do rozbi- 
cia organizacji szkolnej w Li- 
ceum Administracyjnym w Kra- 
kowie stały się jasne: Sikorska 
była wrogiem klasowym. wro- 
giem Polski Ludowej. Okazało 
się, że uprawiała ona w gronie 
„zaufanych“ antyradziecką pro- 
pagande, że była wrogiem 
ZSRR, wrogiem jego wspaniale- 


go rozwoju I budownictwa. 


WSPÓLNA KLĘSRA 
„ DYREKTORA 
I PRZEWODNICZĄCEJ 


Ostatnie wystąpienie Sikor- 
skiej w ZMP nastąpiło na Pre- 
zydium ZM ZMP w Krakowie. 
Przyciśnięta do muru nieadpar- 
tymi dowodami winy, próbowa- 
ła się bronić, kłarnać, wykręcać 
— to znów z cynicznym, ironicz- 
nym uśmiechem przyznawała 
się dọ swej podstępnej roboty 
A w pewnym momencie rzuciła: 
„Jaka to u was czujność kłaso- 
wa, skoro dopuściliście do tego. 


(Korespondencja własna z Moskwy) 


chęć i czas. W drodze do domu 
wszyscy z ożywieniem dysku- 
tują sprawę wycieczki. 


$ 


Na Pómocnym Dworcu rzecz- 
nym Chimki, wśród tłumów 
przyjezdżających 1 odjeżdżają- 
cych, zbiera się nasza niewielka 
grupka dziewiętnastu Polaków 
i dwunastu Czechów i Słowa- 
ków Zbieramy się, jak to zwy- 
kle bywa, w ostatniej chwili 
więc zamiar zwiedzenia  pięk- 
nego budynku dworca odkłada- 
my na kiedy indziej, fotografu- 
jemy go tylko na pamiątkę i 
idziemy na statek. Tu prędko 
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na Święcie śródiudowa irese wodna 


przekonujemy się, że wszyst- 
kie obawy, co do wygód naszej 
2700-kilometrowej i 8-dniowej 
podróży były bezpodstawne 
Statek nasz — M/S „Molotow“ 
to wielki, luksusowo wyposażo- 
ny motorowiec, mogący pomie- 
ścić w wygodnych, dwu- i czie- 
roosobowych kajutach trzystu 
pięćdziesięciu pasażerów. Po- 
dróżni mają tu do swej dyspo- 
zycji wszelkie urządzenia usłu- 
gowe. od łaźni i restauracji za- 
czynając a na sali tanecznej i 
kinie kończąc. Na to wszystko 
będzie oczywiście czas później 
Teraz wszyscy stoją przy bur- 
cie i rozkoszują się eudownymi 
krajobrazami podmoskiewskim' 
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że ja mogłam zostać przewodni- 
czącą?* 

Na tym Prezydium wyszedł | 
na wierzch jej cynizm, obłuda, 
wrogość da naszej organizacji, 
do młodzieży, do Polski Tudo- 
wej. Na tym Prezydium Sikor- | 
ska została zdjęta z funkcji prze | 
wodniczącej ZS ZMP. Niedługo | 
potem odbyło się plenarne ze- 
branie erganizecji ZMP w Li- 
ceum, na którym człnnkewe z 
oburzeniem wykiuczyli Sikor- | 
ską z ZMP. 

Ostatnio, gdy do końca wy- 
świetlono stanowisko dyr. Mi- 
tusińskiego — został on zwoł- 
niony ze stanowiska dyrektora 
Liceum oraz z pracy, z pozba- 
wieniem prawa nauczanie. 


Otn epilog sprawy b. dyrek- | 


Nie czyń drugiemu co ienie me miło 


tora Mitusińskievo i b. przewod 


GDZIE NIE WOLNO 
KRYTYKOWAĆ — 
WOLNO SZKODZIĆ 


Dzięki czujności koresponden- 
ta, dzięki interwenc'i Redakcii 
i dobrej pracy ZM 7MP w Kra- 
kowie została zlikwidowana 
wroga robota. Nie  cszukiwo 
więc czujności młodzieży naszej 
organizacji. Z ostrą odprawą 
spotkała się zamaskowana, per- 
fidna, krecia robota, zmierza- 
jaca do rozbicia organizacji 
ŻZNT-owskiej w Liceum i do 
odepchnięcia młodzieży od ZMP, 

Wroga zdemaskowano. Ale 
jak się stało, że tak długo na 
stanowisku przewodniczącej 
bezkarnie grasował wróg klaso- 
wy? Przede wszystkim dlatego, 
że pracownicy ZD ZMP dali się 
ekłamać Sikorskiej, oderwać od 
mtołziczy Liceum, że niedosta- 
tecznie anallzowali prace Za- 
rządu, nie otaczali opieką orga- 
nizacji w Liceum., Sikorswa mo- 
gla więc okłamywać i lekcewa- 
żyć ZD, a całym systemem ko- 
mendercwania dusić krytykę 
słabo  wyrobionej młodzieży. 
Miała też gorliwego obrońcę w 
osobie dyr. Miiusińskiego. któ- 
ry bezczelnie dławił krytykę, o- 
kłamywał redakcję po to, żeby 
sprawę zamazać, zatuszować, 
przykryć. Ta właśnie robota 
dyr. Mitusińskiego stworzyła 
cieplarniane warunki dla wra- 
giej działalności Sikorskiej. Wi- 
na więc dyrektora Mitusińskie- 
go była tym poważniejsza, że 
jego zły.stosunek do krytyki, 
prześladowania korespondenta,, 
to, że dopuszczał się demorali- 
zujących praktyk organizowa- 
nia przymusowych „protestów“ 
—— że wszystko to sprzyjało wro- 
giej robocie Sikorskiej, załarna - 
niu się pracy ZMP. Na tym 
przykładzie widzimy, jak zły 
stosunek do krytyki, dławienie 
jej — pomaga wrogom. jak 
splata się z wrogą robotą. 

Rneblowanie ust ludziom, 
którzy widzą zło, wskazują je. 
wskazują winnych, prowadzi 00 
bezkarności wroga, który wi- 
dząc, że jest broniony, osłania- 
ny, rozzuchwala się, rozszerza 
krąg swojej wrogiej roboty, nie- 
zdemaskowany przenika głębiej, 
udaje mu się uzyskać zauianie 
ludzi. 

" Na przykładzie tym, widzimy 
też, do czego prowadzi niedo- 
stateczna praca i niedostatecz- 
na czujność Zarządów Dzielni- 
cowych I Miejskich, niedosta- 
teczna ich opieka nad organi- 
zacjami, brak powiazania 7 m^- 
sami młodzieży, brok wsłuchi- 
wania się w krytykę oddolną. 
K. KĄKOLEWSKI 


Wkrótce zapada zmrok ł kra- 
jobrazy znikają. Ale nikt nie 
myśli o spaniu. Niedługo po 
północy oczekuje nas pierwsza 
emocja — śluza Nr 6, na której 
statek nasz podnosić się będzie 
na następny stopień wodny na 
wysokości ośmiu metrów. 


Tymczasem kol. Jan Typolt, 
Czech. student politechniki, 
opowiada nam ciekawe szczegó- 
ły o Moskiewskim Systemie 
Wodnym — jednym z najwię- 
kszych i najciekawszych urzą- 
dzeń hydrotechnicznych Świata 

Lata pierwszej, a szczególnie 
drugiej pięciolatki były dla 
Moskwy latami burzliwego roz- 
woju Zbudowano w tym okre- 
sie setki nowych, wielkich za- 
kładów przemysłowych, wśród 
nich takie giganty, jak Fabryka 
Samochodów ZIS, Zakłady Me- 
talurgiczne „Sierp i Młot", Fa- 
bryka Łożysk Kulkowych, Fa- 
bryka Obrabiarek i wiele, wiele 
innych. Ludność Moskwy w 
ciągu kilku lat zwiększyła się 
o około 2 miliony mieszkańców 
W malej i płytkiej rzece Mo- 
skwie nie wystarczało wody dla 
potrzeb tak potężnego ośrodka 
przemysłowego. a o przewoże- 
niu pn niej większych ilości to- 
warów mie mogło być nawet 
mowy. I wtedy, w rekordowo 
krótkim czasie — w ciągu czte- 
rech i pół lat nrzeczywistnio- 
no zainicjowany przez tow 
STALINA gigantyczny plan bu- 
dowy Moskiewskiego Systemu 
Wodnego W okresie tym skie- 
rowano Wołgę w nowe koryto 
przygotowane kosztem ogrom- 
nej pracy, wykopano kanał Md- 
skwa — Wołga o długości 128 
km, zbudowano jedenaście sluz 
i kilka elektrowni wodnych W 
marcu 1937 r. wezbrane wiosen- 
ne wody Wołgi, zamiast płynać 
bezużytecznie do morza, zosta- 
ły zatrzymane przez potężne za- 
pory wodne i utworzyły szereg 
ogromnych zbiorników wnd- 


mych, a których największy — 


Wyobraźmy sobie.. gabinet. 
Ot zwykły sobie gabinet: biur- 
ko, stolik, kilka krzeseł. W ga- 
binecie posiedzenie Dyrekcji 
Rozpatruje się papiery: podania 
do Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Budowlanego w Sandomierzu 

Nagle — kap. kap, kap.. z su- 
fitu spada kropla po kropli. Na 


Nagle... ktoś zrywa się z krze- 
sła. Chwyta za słuchawkę: „Tu- 
taj Dyrekcja Miejskiego Przed- 
siębiorstwa Budowlanego. Tu. 
u nas sufit, sufit!!! Proszę na- 
tychmiast przysłać brygadę mu- 
rarzy. Co? nie ma? Nic nas nie 
obchodzi — za dwie godziny su- 
fit musi być naprawiony! 

Nie martwcie się koledzy, o 
narażoną na deszcz w gabinecie, 
Dyrekcję sandomierskiego P.B. 
To tylko my, złośliwi, wyobra- 
ziliśmy sobie, co by było gdy- 
by... kilka kropel spadło z sufi- 
tu... Ale sufit nie przecieka i 
Dyrekcja spokojnie sobie obra- 
duje i powoli przegląda papie- 
ry: podania do Miejskiego P.B. 
w Sandomierzu... 

A tymczasem... 

Tymczasem jest w Sandomie- 
rzu— kilka minut drogi od ga- 
binetu naszego Dyrektora — In- 
ternat Męski Państwowego Gi- 
mnazjum Ogálnoksztateącego 
stopnia licealnego. A w tym in- 
ternacie... 

Co się dzieje w tnternacie 
najlepiej wie i opowie kol. Mie- 
czysław Kosula: 


bliotekach mauczycielsgich i 


red. M. Górskiej, 
tom I 
tom II 


MICHAŁKOW SJERGIEJ: — 


biurko. Na „zebraną“ Dyrekcję. | 


g NiC NIE OBCHODZI 
„MUSI BYŁ SUFIT 
NA PRA WIONY 


Ku uwadze Dyrekcji 


„W  miernacie, niemal 
wszystkich 
powybijane są szyby Nad sala 
numer 4 zerwana jest rynna — 
gdy pada deszcz, woda przesią- 
ka przez sufit i wtedy na sali 
tworzy się staw Pościel na łóż- 
kach niektórych kolegów prze- 
siągnięta jest całkiem wodą. Na 
salach, gdzie nie ma szyb, tak- 
że tworzą się kaluże — stojąca 
woda wsiąka w podłogę i po- 
woduje gnicie. Nie lepiej wy- 
gląda umywalnia, gdzie na” t5 
kranów czynnych jest tylka 7. 
Poza tym zbiornik na wodę jest 
zepsuty i młodzież pozbawiona 


UWAGA, TEATRY SZKOLNE | ŚWIETLICE 


SKOWROŃSKA - FELDMANOWA: — 
Jak Wojtek, został dyrektorem teatru (Podręcznik „teatru 
cieni“ dla świetlic i grup młodzieżowych. Pożądany w bi- 


wychowawczyń przedszkoli). 


Sie 126, 17 wzorów, cena zł. 17.— 
INSCENIZACJE — tom I praca zbiorowa, tom II i III pod 
— str. 435 — cena zł 11,50.— 
— str. 566 — cena zł 14,50.— 
tom III — str. 404 — cena zł 11,50.— 
x 


KOWNACKA M.: — O straszliwym smoku {| dziełnym szew- 
czyku, prześlicznej królewnie i królu Gwożdziku. 


str. 65, cena zł 6.— 


Czerwony krawat 
str. 67, cena zł 3.— 


Do nabycia 
w ksłęgarniach „DOMU KSIĄŻKI". 


Studenci na statku M/S „Mołotow” 


tzw. Morze Rybińskie — jest obec 
nie jednym z pierwszych co do 
wielkości jezior świata (ok. po- 
łowy powierzchni jeziora One- 
ga) Zbiorniki te zapobiegają 
w czasie wiosny  powodziom 
które dawniej były plagą tere- 
nów nadwołżańskich. W okresie 
upałów i susz letnich nagroma- 
dzona w nich woda, przecho- 
dząc „po drodze" przez turbiny 
elektrowni wodnych wlewa się 
z powrotem do Wołgł, co po- 
zwala uniknąć spłycenia rzeki 
Dzięki temu systemowi przez 
cały okres nawigacyjny mogą 


płynąć h. 2 Wołdze i kanale 
wielkie statki o wyporności 
średnich 


jednostek morskich 
Znaczenie gospodarcze tej drogi 
wodnej jest olbrzymie; Moskwa 


otrzymuje przez nią miliony ton 
produktów żywnościowych í su- 
rowców przemysłowych, wysy- 
ła wielkie ilości wyprodukowa- 
nych towarów. Daje to państwu 
ogromne korzyści, gdyż tran- 
sport wodny jest kilka razy tań- 
szy od kolejowego. Droga ta ta- 
czy Moskwę z morzem Bałtyc- 
kim, Białym i Kaspijskim oraz 
przez rzekę Kame — z najwię- 


kszym “radzieckim okręgiem 
przemysłowym — Uralem. 
Trasa Moskwa — morze Ka- 
spijskie (Astrachań) jest naj- 
większą na świecie śródlądową 
trasą wodną, długość jej wyno- 
sł 3142 km. Długość trasy Mo- 
skwa — Ural (de Mołotowa) 


wynosi 2313 km. Pe rakończe- 
niu na wiosnę 1952 r. budowy 
kanału Wołga — Don uzyska 
Moskwa bezpośrednie połącze- 
nie z morzem Czarnym, a w 
1956 r. przez Główny Kanał 
Turkmeński z jezłorem Aral- 
skin w Azji Środkowej. 


Wszystko to i jeszcze wiele 
innych ciekawych rzeczy usły- 
szeliśmy od kol. Typolta, ocze- 
kując na przybycie do śluzy 
nr. 6 O wpół do pierwszej sta- 
tek nasz wjechał przez ogromne 
wrota na „dno* wielkiej, prosto- 
kątnej studni (tj. Śluzy), znaj- 
dującej się obok zapory wod- 
nej. Po zamknieciu wrót za- 
częto wpuszczać do śluzy wodę. 
która stopniowo podniosła nas 
na wysokość ośmiu metrów. po 
czym otwarto inne wrota | sta- 
tek wypłynął na nowy stopień 
wodny. 


W ciągu nocy przeleżdzaliśmy 
jeszcze przez cztery śluzy na 
kanale i jedną na Wołdze, opu- 
szczając się na jednych. a pod- 
nosząc na drugich. Tylko jed- 
nak nieliczni entuzjaści. drze- 
miąc po trochu oczekiwali na 
te emocje. Większość z nas po 
przeżyciach dnia dzisiejszego 
i w oczekiwaniu nowych poszła 
sprawdzić jakość naszych łó- 
żek, 


e 6 a 


we |jest możliwości 
salach  sypialnych | ciepłej wodzie. 


Miejskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego w Sandomierzu 


umycia się w 


Za ten stan rzeczy w inter- 
nacie odpowiedziclność ponosi 
Miejskie Przedsiębiorstwo Bu- 
dowiane w Sandomierzu. które 
pomimo licznych  interwench 
Dyrekcji Szkoły i Kierownika 
internatu. nie nadesłano swych 
pracowników dla dokonania re- 
montu“. 

Razem z kolegami z internats 
męskiego wołamy: 

„Nie rób drugiemu co tobie 
nie miło, Dyrekcjo MPB w Sam- 
domierza. 

wg. koresp. M. Kosuł. 


[Tu mówi Nowa Huta 


54 brygada SP 
zajęła Il miejsce 
wewspółzawodnietwie racy 


Młodzież z ziemi opolskiej 
pracująca na terenie Nowej Hu- 


ty w 54 Brygadzie zająła 
II miejsce w  ogółtnopolskim 
międzybrygadowym wspolłza- 
wodnictwie pracy, realizujące 


plan turnusowy na 47 dni przed 
terminem i wykonując przecięt= 
nie po 245 procent normy. 

Chłopcy z Opolszczyzny wie- 
dzą że praca i szlachetne wspoł= 
zawodnictwo, to najlepszy 
wkład w sprawę obrony trwa- 
łego pokoju i realizacji naszego 
Planu 6-letniego. 

Dowiedli tego czynem. 

Przodownicy pracy otrzyma” 
wiele cennych nagród Juna 
Eryk Niedziela otrzymał rower, 
junacy: Michał  Juzak, Jan 
Ostrowski, Tadeusz Zieliński I 
Józef Łucki kupony mate- 
rlału wielu innych otrzymało 


piłki komplety sportowe. Książ= 
ki itd. 
TADEUSZ MARKUN 
2704 0 
NA 


antenie radiowej 
W Miesiącu Pogłębienia 
Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej 


W miesiącu Pogłębienia 
F zyjaźni Polsko - Ra- 
dzieckiej od 14. 10. do 15. 
Il jedną z zasadniczych 
pozycji programu  literac - 
kiego Polskiego Radia w 
łziale prozy stanowi po- 
wieść Wsiewołoda Iwano- 
wa pt. „Parciomienko 
uółnierz Rewolucji“, nada- 
wana w programie II w 
poniedziałki, środy i piątki 
o godz, 14.30. Drugim cy- 
klem jest powieść współ - 
czesnego ukraińskiego pi- 
iarza radzieckiego Ołesia 
Gonczara p t. „Mikita Bra- 
tuś“, Postać bohatera po- 
weści odtworzy mistrz A- 
leksander Zcelwerowicz w 
arogramie I począwszy © 
godz. 21.30 Innymi pozycja 
mi cyklicznymi będa 
„Wiełkie budowle komuni- 
mu“, Usłyszymy reportaże 
Konstantego Faustowskiego 
> t „Od Wołgi do Donu“ 
(fod dnia 16 10. w pro£g”a- 
mie II o godz. 21.50) oraz 
złośny w ZSRR reportaż 
Gałakitionowa i Agranow- 
skiego pt. „Ranek wielkiej 
vudawy“ (od dnia 6.11. 
programie I o godz. 10.55) 

W audycji „Nowości poe- 
tyckie" usłyszymy nowe 
orzęzłady z liryki Stiepana 
S?czypaczowa í Michała I- 
sakowskiego (program II 
dnia 30. 10. o godz. 19.15), 
w dziale felietonów usły- 
szymy m. in felieton Tade- 
usza Brezy, który wrócił 
niedawno z wycieczki do 
ZSRR, a audycje „Koncert 
żywego słowa“ ukażą dnia 
19 1 30 października pięk- 
no języka rosyjskiego w 
interpretacji wybitnych 
autorów radzieckich. 
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- Przyjaźń z bratnimi nar 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


l 


s 


dami 


| 


Lwiązku 


Śzwendrowski mistrzem Polski na żużlu | ©) sytuacji w Korei 


Zaszczytny tytuł mistrza Pol- | Górnika — również 14 pkt., trze- 
ski na żużlu zdobył reprezen- | cie — Raniszewski z Gwardii — 


tant lubelskiego Ogniwa, uczeń 


gimn. Szwsndrowski — 14 pkt. | skt. 
Spyra z Dziura, 9) Olejniczak, 


Drugie miejsce zajął 


13 pkt., 4) Glapiak, 5) Fijałkow- 
6) Bonin, 7) Suchecki, 8) 


dzieckiego 


manitestowali sportowcy polscy 


stariu,ąc w Mi 


W niedzielę 14 października odbyły się w całym kraju Marsze „Szlakami Zwycięstw”. Mło- 
dzież i dorosli miast i wsi maszerowali trasami zwycięskicgo pochedu Wojska Polskiego, które 
m boku potężucj Armii Radzieckiej wyzwalało naszą Ojczyzuę z jarzma hitlerowskiego faszyzmu. 


Udziałem swym w Marszach tysiące uczestnik ów 


zadokiimentowało 


nierozerwalną łączność 


z Ludowym Wojskiem Pe'skim oraz przyjaźń z bratnimi narodami Zwiazku Radzieckiego. Licz- 
ny udział. wspaniała postawa maszerujących byty dowodem rozwoju kuitury fizycznej, przyczy - 
niającego się do wzrostu sił obronnych Polski Ludowei. 

Normy na Odznakę Sprawny do Pracy i Obrony uzyskała olbrzymia większość uczestników. 


12 tys. młodzieży startowało w Warszawie 


Tysiące młodzieży szkolnej 
4 axademicsiej, 
kół przy zakładach pracy, zrze- 
szeń sportowych, liczne druży- 
ny Korpusu Kadetów, hufców 
SP i wojska stanęły na starcie 
Marszów Jesiennych w stoli- 


cy. Ogółem w Warszawie star- | 


towało 11.970 csób (7.259 meęż- 


czym i 4.610 kohiet). Tylko nie- | 


znaczny procent nie osiągnął 
wymaganego minimum na od- 
znake SFO. 


w wajewództwie warszaw- 
akim wz niepełnych danych w 
123 punktach startowało 27.171 
osób. Z cyfry tej przypada na 
wieś ponad 10.000 uczestników. 
Norme na SPO uzyskało około 
99 proc, startnjących. Licznym 
udziałem w Marsrach i dosko- 
nałą organizacją wyróżniły się 
powiaty Mława, 
ków 1 Radzymin. 


+ Ed 


W Kinie Atlantic w Warsza- 
wie odbył się poraz radzieckich 
flmów sportowych dia uczest- 
ników Marszów. 


Przed seansem do zebranych 


przemówił przewodniczący Sto- | 


łecznego Komitetu Kultury Fi- 
zycznej Giedgowd, a następnie 
odczytano tekst depeszy wysła- 
nej przez sportowców Warsza- 
wy do sportowców Moskwy. 


Pułtusk, Ma- ` 


Drodzy Towarzysze Sportow- 


sportowców z icy! 


Sportowcy Warszawy, uczest- 


'micy Marszów „Szlakami Zwy- 


'cięstw', 


| 
} 
i 
f 


Marszów organizowa- 
nych w rocznicę bitwy pod Leni- 
no, gdzie Odrodzone W0ł:ko Pol- 
skie u boku niezwyciężonej Ar- 


| mii Radzieckiej stoczyło history- 


czną, zwycięską bitwę, przesyła- 
ją Wam, sportowcom Mosk:sy 
serdeczne braterskie pozdrowie- 
nia. 

Przekażcie wszystkim spor- 
towcom narodów radzieckich na- 
sze wyrazy wdzięczności za Wa- 
szą nieustępliwą postawę w o- 
bronie pokoju i sprawiedliwości 


|eyinie byli piłkarze Kcelejarza, į czestnicy 


| 


I 
I 
l 
i 
t 


| 


Organizacja imprezy spoczy- | 


wała na Kolejarzach, którzy u- 
mieli docenić znaczenie Mar- 


| 
| 


szów i wywiązali się bardzo do- | 


brze z powierzonego zadania. 
Nie zapomniano również o opie- 
ce lekarskiej. 

Marsz ukończyli wszyscy u- 
wszyscy uzyskali 


którzy uzyskali najlepszy wy- | normy na odznakę SPO i BSPO. 
l 


n:k. , 


J. SZELEST 


Mistrzostwa żużlowe sobie — a Marsze sobie... 
Tak „pianuje” gorzowski MKKF 


(Korespondencja własna) 


W stolicy Ziemi Lubuskiej — w Ọm 


| rzewie Wikp. tak jak i w całym kraju 
| młodzież stawiła się na starcie Mar 


szów Jesiennych, odtywających się pod 


wzmocnienia obronności naszego kra 


| Ju. 


| 
| 


| 


Sygnał chorągiewką | pierwsza gru- 
pa znika za rogiem ul. Chrobrego — 
3 min. przerwy i następna I2-tka rozpe 
czyna swoj marsz. Wśród startujących 


rszuch jesiennych „Sziokami Zwycięstw” 


Wśród maszernjących widzimy tyfke 
mjodzież szkolną. Gdzie ich starsi ke- 
ledzy stailowcy z zakładów „Ursus“ 
i włókniarze z największej w Palce 
fabryki sztucznego jedwabiu? Dlaczego 
oni nie maszerowali — na to pytanie 
mie umie nam udzie!lć odpowiedzi na- 
wet przewodniczący MKKF kol. 
RKrężnicki. Wszyscy byli zawladomieni 

ale ma starcie stanęli tylka gwar- 
dziści i młodzież szkolna. Przygoiowa- 
nie prapagandowe Marszów Jesier:n'ch 
w Gorzowie zupełnie zostało zaniedba- 
ne W innych miastach tłumy witały 
maszeruiących, a w Gorzowie jedynie 
przypadkowi przechodnie i komisja sę 
dziowska Dlaczego? Bo w tym samym 
czasie, tf. o godz. 14 na stadionie Sta- 
li odhtwały się indywidualne Mistrza- 


stwa Wielkopolski na żużlu, które 
| zgromadziły na trybunaca € tysięcy 
nliiaeszkańców Gorzowa. 


hasłem „idziemy Sziakami Zwycięstw*. | widzimy uczniów Technikum Finanso- 
| Start i meta znajdowały się przed do- | FSF?: Lic. Felczerskiego. sportowców 
mem Komitetu Powiatowego PZPR. S Gyana Feasa pg = A EO En 
biegnie ulicami Gorzowa, aleją parku, 
Krótkie przemówienie wygłosił prze- | gdrie jest kiłtka stromych podejść. „I.e- 
wodniczący Zarządu Powiatowego TPPR | wa, lewa...“ Jeśli ktoś zostaje w ty- 
o znaczeniu Marszów Jesiennych dla le, znajduje pomocne ramię na krótki 
podniesienia  tężyzny [izyczrej | dla | okres przerrzymania kryzysu. . 


społecznej, wyrazy podziwu dla, 


Waszych osiągnięć w budowie 
komunizmu. 

W naszej codziennej pracy jes- 
teście dla nas wzorem i przykła- 
dem. Przyjmijcie nasze gorące 
zapewnienia — Drodzy Towea- 
rzysze, że sportowcy polscy stoją 
ramię przy ramieniu w jednym 
szeregu z Wami, w szeregach po- 
tężnej., wielomilionowej armii 
bojowników o pokój, 

Jesteśmy pewni że walka ta 
zakończy się zwycięsko, bo 
milionowym "naszym szeregom 


| wskazuje drogę i prowadzi Na- 


uczyciel i Przyjaciel wszystkich 
pracujących ludzi na całym 
świecie. Chorąży Pokoju—W iel- 
ki Stalin, 


Przy pomocy ZMP dobrze zorganizowane 
Marsze w Łańcucie i Przeworsku 


(01M specjalnego wysłannika) 
ŁAŃCUT: Marsze Jesienne, które 
teromadziły na starcie w  Łań- 
eucie, maleńkim miasteczku podkar 
packim woj. rzeszowskie 1.350 ucze- 
stników, odbyły się w wielkim parku 
Park ten był dawniej własnością jed. 
nego z największych ohszarników 
hrabiego  Patnckiego. Pod bramam 


tego parku odbywały się stralki chło- | 


pów krwawo  iłumione 
Polski przedwrześniowej 
Start | meta marszów urządzone zo- 
stały w miejscu, w którym okupant 
więził jeńców polskich | radzieckich 
Trasa biegła dokładnie szlakiem, któ- 
tym kroczyła I Armia Kościuszkowska 
z Armią Radziecką | stoczyła pod Łań- 
eviem dwudniowy zwycięski bój. 
Marsze Jesienne wywołały wielkie 
gainteresywanie wśród ludności całe 
go powiatu. Zostały ane poprzedzone 
divgarwalymi przygntowaniami spor- 
towymi 1 proapagandowymi. Przepro- 
wadzano również 
lekarskie. Zarząd Powiatowy ZMP w 
Lañcoucie wyslal dn 
dziainych za ten odcinek pracy 
emnowców. Organizacja ZMP na 
rene Lańcnta bardzo dobrze przygo- 
towała | przeprowadziła marsze. 

Udział w marszach wzlsły wszyst- 
kie szkoły, LZS-y | ponadto 8) osóh 
nieznrgan'zowanych. Jedynie koła 
sportowe, które w niedzielę przepro- 
wadzały rozgrywki piłkarskie, wo!sko 
£ Gward'a przełożyły marsze na dai- 
szy termin. 


przez rząd 


dokładne badania | 


gmin adpowie- | 
zet- 
te_ | 


| 


j rowana 


l 
| 


młodzież na 
przygotowana 


Ze śpiewem przybyła 
start. Trasa dobrze 
przyczyniła stę do uzyskania bardzo 
dobrych wyników. Trasa była udeko- 
transparentam. głoszącymi 
hasła przyjażni polsko-radz'eckiej. 

W marszu na dystansie 19 km maj- 
lepszym okazał się zespół LZS Soni- 
na. Młodzi uczniowie lie. Mechanicz 
nega trinmfowa!| na dystansie 8 km 
a w konkurencji kobiet na dvstansie 


5 ' 3 km zwyciężyły uczennice Liceum | 


Handlowego. 
a 


PRZEWORSK: Trzy tysiące pubNez- 
ności zgromadziły na starcie Marsze 
Jesienne w Przeworsku. Zawady były 
bardze dobrze przeprowadzone, dzię- 
k' pracy przygotowawczej organizacji 
ZMP. W roku bieżącym startowało w 
Przeworsku 731 nsób — jest to o 5 
proc. więcej, aniżeli w roku ubiegłym, 


mimo że na starcie nie stanęli jesz- 
cze wszyscy tutelsf snortowcv. Będą 
ami maszerować w późniejszym ter- 
m'nie 

Badanie lekarskie, jakie poprzedr”.- 


ła start. była przeprowadzone jedynie 


| w 50 proc į dlatego 46 osób nie ukoń- 
czyło marszu. 

Najlepiej wypadli w marszach 
przedstawiciele Ludowych Zespołów 


Sportowych, którzy stawili słę w licz- 
bie 294 uczestników i zajęli pierwsze 
miejsca. Wszyscy uczestnicy uzyskali 
normy na odznakę SPO. 

1. TALBIERZ 


Wszyscy uczestnicy Marszów w Wołominie 
na BSPO i SPO 


uzyskali normy 


W Wcłominie pod Warszawą 
start | meta Marszów Jesien- 


nych znajdowały się na ulicy 


Armii Ludowej. O godzinie 10 
ze startu przy mocnym dopin- 
gu i'cznie zebranej publiczności. 
ruszyły pierwsze grupy mło- 
dzioży. 

Udział w Marszach wzięło 650 
uczestników, w tym 250 dziew- 


cząt, reprezentujących wszyst- 
kie szkoły, ZKS Kolejarz i Gwar 
dię. Młodzież przygotowana by- 
ła przez trenerów Kolejarza. 


„Najmłodsi — startujący na dy- 


stansie 2,5 km i najstarsi na 10 
km kończyli marsz z uśmiechem 
na ustach. gorąco oklaskiwani 
przez mieszkańców  Wołomina. 
Najlepiej przygotowani kondy- 


Niedziela ligowa 


Gwardia wygrywa z Unią 


Drużyny I Ligi za wyjątkiem CWKS, 
Górnika (Radlin) i Budowłanych (Cho- 
rzów) zakończyły już 20 rundę roz- 
grywek. Po ostatniej niedziel w ta- 
boii imistrzowskiej nie zaszły większe 
zmiany Prowadzi w dalszym ciągu 
Gwardia (Kraków) 29 pkt przed 
CWKS ~ 5 pkt. (18 gier). Na trzecie 
ms sce wyszli Budowlani (Chorzów). 
mają lepszy stosunek bramek, 
(Radlin) przy równei ilości 
(po 19 gier). Również 
3 ma Ogniwa (Kraków! 
przesunęlo się z 6 mejsca na 5 z 
walki a utrzymanie sę w Lidze naj 
lepiej łódzki Włókniarz. któ- 
ry prresunał se z 1) miejsca na 9 
Dawaj nazostali kandydaci do spadku 
(chok Gwardli Szczecin) Ogniwo (By 
tom) ' Włókniarz (Kraków) zddhyły 
po I pkt. co nie zmienia sytuacH tych 
drużyn. 


którzy 
niż Górnik 
puzktrów — 8 


Á 
pkt 


wyszedł 


MA? krakowskich drużyn Włóknia- 
rza © Ozwwa zakończył się wynikiem 
remisawym 1:1 (1:1). 

Pzawidrenie dla Włókniarza 
Boick Wvyrównał Pawłowski 
złe stalo na niskim poziomie. 

Sęfńziował Klocek ze Śląska. Widzów 
ok 20 tys. 


Spotka 


Łódzki Włókntarz pokonał seszectń- 
ską Gwardię 21 (0:0)  Bramwi dla 
zwycięzców zdobyli: Różycki i Hogen- 


dorf. dla pokonanych — Opitz. 
Byla to typowa walka a punkty. Sę- 


które | 


zdobył 


| 


dziował Hasselbusz z Warszawy. Wi- 
dzów 10 tya 

W Poznaniu Kołejarz zremisował z 
Budowlanymi (Chorzów) 1:1 (1:0). 
Spotkanie stało na przeciętnym pozio 
mie. W abu drużynach zawiedli, napa- 
stnicy. 

Bramkę dla Kalejarza zdobył w M 


min. Anioła, wyrównał w 4 min 
Glanc. 

Widzów ponad © tys. Sędziował 
Frąckowski z Wrocławia. 


W Bytomiu Ogniwo po obustronn'e 
słabej grze zremisowało z Kolejarzem 


(Warszawa) 0:0. W  Ogntw'e. ktare 
miało więcej z gry, zawiódł zupełnie 
atak Wyróżnił słę jedynie Wiśniew- 


ski. W Kolejarzn dobrze wypadł!: Bo 
rucz ! Wołosz. 

Sędztował Bukowski (Radom). 
Mistrz Polski Unia (Chorzów) prze- 
grała z krakowską Gwardią 1:2 (0:2). 
Unia wystąpiła bez Cieślika | Ce- 
buli, których brak dał stę poważnie 
edczud w zespole śląskim. Do przer- 
wy przewagę nvała Gwardia, która 
zdobyła bramki ze strzałów Patkoli 
1 Kohuta. Po przerwie inicjatywa nma- 
do Chorzowian, którzy Jednak 
W tym okresie bramkę 
Tim. 


leżała 
żle strzelali. 
dla Um! zdohył 

w Gwardii 


wyróżnił 4ę Mamoń w 


pomocy oraz Kohut ! Gracz w ataku. 
Z Unii najlepsi byli Rartyla w obro- 
ne srar Alszer w ataku 


Sędziował Łostak z Poznania. 


Te fatalne przeoczenie ! niedneiągnte- 


| cie propagandowe powinno być naucz- 


1ą dla MKKF Gorzów, który musi le 
niej pianować I należycie doceniać ta- 
imprezy riasowe. jakimi są Mar- 
sze Jesienne Sziakami Zwycłestw. 

T. DOEROWOLSKI 


Pie 


Filkarze Wojska Pois 


KiĘ9 


remisują z Armią Czechosłowacką 2:2(2:2) 


W Warszawie na stadłonie Wojska 
Folskiego rozegrano spotkanie piłkar- 
skie między reprezentacją Wofska Pol- 


skiego a reprezentacją Armii Czecho- | den z nalepszych meczów w tym se- 

słowackiej. zonie. Atak ie] nie bawił się w zawiłe | 
Przed meczem sportowców bratniej | zkcje i często strze'ał. 

Republiki Czechosłowackiej w imieniu Drużyna polska już w pierwszych 
sportowców Ludowego Wojska Pol- | sekundach gry ma szanse na zdobycie 
skiego powitał szef Domu WP — płk. | bramki, gdyż branikarz Benediki mila 


Hubert. Spotkanie zgromadziło 25.000 | się z piłką, ale Sąsirdek nie trafia do | 
widzów. W loży honorowej miejsca za- | pustei bramki. CWKS atakuje be 
Jeli wiceministrowie Obrony Narodowej, Í przerwy I w Jednej z akcji Jezierski 
Szef Sztabu Generainego gen. broni | strzeia i piłka idzie w aut. W kilka 
gen. Korczyc i Szef Głównego Za- | minut później Szczopański ma sytuację 
rządu Politycznego WP, gen. brygady | podobną do Sąsiadka, ale również nie 


Naszkowski. 

Spotkanie sędziował znany między- 
narodowy sędzia Nemcowsky, który 
dał pokaz wzorowego prowadzenia za 
wodów piłki nożnej. 


lory techniczne. Nasi piłkarze przeciw 


stawili gościom niezwykłą zaciętość ł ; 


ambicję. Drużyna CWKS-u zagrała 


j 
je- 


trafia da pustej bramki 
otrząsają się z przewagi i 
niebezpieczne ataki na bramkę 
niszyna. 


prowadzą 


Spotkanie toczy się w szybkim tem 


Spotkanie stało na dobrym poziomie | pie i obie drużyny prowidzą grę oœ 
i zakończyło się wynikiem nierozstrzy- | twartą. Czesi na moment naciskają 
guiętym 2:2. Wynik meczu ustalono do | i daleki oswobadzalący w:-kop przej 


przerwy. Po przerwie przez 30, minut 
ohie drużyny grały słabiej | 
na kwadrans przed końcem spotkania 
zademonstrowane dobrą grę. 

Czechosjiowacy wykazali wysokie wa- 


Gminnej, pójdę sama. 


dopiera | 


— Ech ty, młoda babko *). 
Jeżeli nie chcesz iść do Rady 


wstać z łóżka będziesz musiała 
tak czy inaczej! Piąta Ciotka 
ma ci objaśnić wszystkie zwy- 
czaje, jakie obowiązują w Za- 


muje Breiter, który wykorzystując dii- 
że wysunięcie obrony gości dn przodu 
z samotnego railu o:trym s*rzałem 
pod poprzeczkę zdobywa prowadzenie 
dla CWKS-u. 


Fragment meczu. 


tym, jeżeli 


Dowoli goście 


Stefa- | Sasładek ma 


|tuację do zdobycia bramki, lecz zwle- 


rządzie Rejonowym. 

Jan-jan rozłościła się i z ha- 
łasem usiadła na łóżku. 

— I tak wszystko jasne! 
Wszystko dzieje się tam we- 
dług starych feudalnych po- 
rządków. Chcecie mnie zmu- 
sić do uległości. No, mówcie, 
jakie są te ich porządki?! 

Gniewny wyraz twarzy Jan- 


jan spowodował, że Piąta 
Ciotka zaczęła słodziutko: 
— Dziecię mę! Nie trzeba 


upierać się. Należy być we- 
selszą, Wszak to radosna spra- 
wa! 

— Mówcie prędzej o wa- 


szych zakłamanych  porząd- 
kach! — przerwała jej Jan- 
jan. — Jakie tam znów rado- 


sne sprawy! Radosne są one 
dla was, a nie dla mnie. 

'— No, dobrze już, dobrze! 
Nie mów gniewnych słów — 
uspakajała swatka. Gdy 
przyjdziemy do Zarządu, wrę- 
czę twoje zaświadczenie za- 
stępcy, on przeczyta je, zapyta 
ile masz lat, powiesz mu tyle, 
ile masz. A jeśli zapyta: „Z 
własnej woli?“ odpowiedz: „Z 
własnej woli"... 


*; Nazwanie młodej dziewczyny 
babką uchodzi w Cinach za nal- 
większą abelgę (przyp. tłumacza). 


| 


| 
| 
I 


szcze, 
odpowiedz: 
dobrym robotnikiem“. 

— U 
przeklętego cienia nigdy nie 
widziałam. Skąd 
wiedzieć, 
robotnik, czy nie? 

— Oto, jaką mam córkę — 
wtrąciła się do rozmowy ma- 
tka Jan-jan. — Nie uspokoi 
się dopóty, dopóki nie wpędzi 
mnie do grobu! 

— Mamo, skąd ci to na myśl 
że zapędzam cię 
do grobu! Przecież ja dopraw- 
dy go nie znam! Już dobrze, 
nie gniewaj się... Jak zechcesz. 
tak będę odpowiadała. 
Ciotko, jakie tam jeszcze dia- 
belskie porządki obowiązują? 
Powiedzcie wszystko na raz, 
tak będę robiła, jak każecie. 

— Nic więcej — powiedziała 
Piąta Ciotka. 

w 


przychodzi, 


zaś 
„Dlatego, 


licha... Nawet 


tym czasie 


AJJ 


— Jakże to tak „z własnej 


woli*?! — wybuchnęła Jan- 
Ale | jan. 

— Głuptasku, jeżeli tak 

właśnie odpowiesz, wszystko 


odbędzie się prawidłowo. Po 
o nie więcej nie 
zapyta, wszystko będzie w po- 
rządku. Jeżeli spyta je- 
dlaczego się zgodziłaś, 
że jest 


jego 


więc mozę 
czy dobry z niego 


Piata 


Sjao-wan 
przyszedł po Aj-aj. Stojąc na 
uboczu czekał końca kłótni. 
Gdy Jan-jan zgodziła się mó< 
wić w Zarządzie tak, jak ją 
nauczono, Piąta Ciotka wraz 
z matką Jan-jan udały się da 


Wkrótce ATK rewansżuje się. Stefani- 
szyn źle oblicza. wybiega i Bragagnala 
spokojnie lokuje pilkę w siatce. ATK 
zac!ięcone zdobyciem bramki nadal ata- 
kcje I Pazicky ostra strzela, ale Ste- 
faniszyn jest fa miejscu | przerzuca 
pilke na korner. Pomoc CWKS gra te 
raz niedoktadnie, a podanie jej częsta 
stałe się łupem gości. Sąsład>k z po- 
danla Breiiera silnie strzela, ale bram- 
karz czeski w pięknym styłu broni. W 
24 min. gry Bragagnola wykorzystuje 
rienhecrość  Stęfaniszyna w bramce 
© przytomnie przyziemnym strzałem tr 
zyskuje drugą bramkę. CWKS wyrów- 
nuje ze strzału Sąsiadka. 


Po przerwie poziom gry się obniża. 
jeszcze mitowaną s 


ka z podaniem | traci piłkę. Polacy 
coraz częściej goszczą na poiu bram- 
kowvm gości I w zamieszaniu strzał 
na bramkę bron! obrońca 
karnego nie wykorzystuje Stefaniszyn. 

Wynik remisowy. mimo wysiłków obu 
drużyn. nie ulega zmianie. 


ZBIGNIEW 


BRYM 


U 


Zarządu Gminnego pe ma- 
świadczenie. 

Gdy odeszli, Aj-aj powie- 
działa: 

— Droga  Jan-jan, takie 
masz nieprzyjemności... ANie 
wiem co mam powiedzieć, by 
cię pocieszyć. N 

— Moje życie jest już skoń- 
czone, jakie więc mogą być 
leraz przyjemności czy nie- 
przyjemności? Nie pytałam je- 
szcze, czy ojciec twój zgodził 
się? 

— Nie wypadało mi pytać 
Dzisiaj nie warto, pomówimy 
o tym innym razem. 

— Nie, umyślnie chcę już 
teraz wmieszać się do tej spra- 
wy. * Skoro już zaczęłam, to 
muszę doprowadzić do końca 
Nie wolno, żeby wszyscy byli 
tacy nieszczęśliwi jak ja. Je- 
żeli ci się uda, niechaj to b- 
dzie nauczką dla mojej matki 
Poczekaj na mnie tutaj, a ja 
pójdę do twoje; matki Jeżeli 
wszystko będzie w porządku, 
to razem wybierzemy się do 
miasta. 

I Jan-jan wyszła. 

— Ojciec mój — powiedziała 
Aj-aj — ponoć nie sprzeciwia 
się. Słyszałam, że twoi rodzi- 
ce także zgadzają się. Tak, że 
wypada tylko martwić się a 
zaświadczenie kierownika U- 
rzędu Stanu Cywilnego. 

— I ja tak sądzę — odpo- 
wiedział Sjao-wan. On 
wtrąca się do  wszysłkich 


ręką. Rzetu | 


z 


7 łedy w pierwszej poło- 
wie lipca br. rozpoczęły 
? się na wniosek delegata 
radzieckiego w ONZ — Mali- 
ka rokowahia w sprawie za- 
 wieszenia broni w Korei, cała 
pokój miłująca ludzkość z na- 
dzieją i radością powitała te 
_ rokowania. 

Ale już niedługo cały Świat 
"miał możność się przekonać, 
"że imperialiści bynajmniej nie 
chcą pokojowego załatwienia 
sprawy koreańskiej, a do w- 
[an w rokowaniach zmusze- 
ni zastali pod naciskiem po- 
 kejowej woli narodów. 


| „fiebezpieczoństwa” 
7 pokoju nie daje spać 
; im>oeriolistem 


Po rozpoczęciu wstępnych 
rozmów w Kaesongu cała re- 
akcyjna prasa amerykańska 
"zaczęła trąbić na alarm. do- 
J magając się zerwania roko- 
'wań i dalszego prowadzenia 
zbrojnych działań w Korei. 
| Gazety amerykańskie bedące 
narzędziem interesów wielko- 
 kapitalistycznych z całą bru- 
talnością pisały, że pokói w 
Korei oznacza klęskę dla wła- 
ścicieli przemysłu zbrojenio- 
_ wego. 

Wystarczy porównać ich za- 
'robki w latach 1949 i 1950, 
laby się przekonać. że amery- 
kańska napaść w Korei przy- 
niosła upragnione „ożywienie“ 
mocno już zachwianych inte- 
resów. I tek np. w roku 1950 
czołowy 'pncern stali .US 
Steel“ wą azat 30 prac. zwyż- 
ke zarobków, a „General Mo- 
tors“ — 27 proc. w porówna- 
niu z rokiem poprzednim. 

„Niebezpieczeństwo* pokeju 
nsapędziło imperialistom takie- 
go strachu. że zmobilizował 
eni wszystkie sprężyny swej 
propagandy wojennej. aby tyl- 
ko nie donuścić do zawicsze- 
nia broni w Korei. 

Również rabunkowa polity- 
ka Stanów Zjednoczonych na 
zajętych przez nich terenach 
w Korei południowej przynosi 
im olbrzymie dochody. Gazety 
angielskie donoszą, że Amery- 
kanie wywieźli z Korej wszy- 
stkie zapasy surowca i metali 
kolorowych oraz zagarnęli cal- 
kewicie kontrole nad wydoby- 
ciem wolframu. rudy Żelaznej, 
molibdenu, niklu, grafitu i wẹ- 
gia. 


Gra oszustów 


ze wskazówkami 
Waszyngionu. gen. Eidgway 
począł systematycznie uda- 
remniać obrady w Kaesong, 
domagając się ustalenia tym- 
czasowej linii granicznej gru- 
bo na północ od 38 równoleż- 
nika. (Jak wiemy, purktem 
wyjścia dla rokowań było u- 
znanie 38 równoleżnika jaka 
linii poza którą miałv się wy- 
cofać obie strony — patrz map 


Zgodnie 


t ka). 


Foto „Sztandar Młodych* — W. Zaczek 


Kiedy ta metoda zawiodła, 
amerykańscy  imperialiści w 


podstępny sposób zkombardo- 


wali neutralną strefę miasta 
Kaesong. zmierzając wyraźnie 
do zamordowania przedstawi- 
ieli strony ludowej oraz do 
zerwania w ten sposób osta- 
tecznie rokowań. ” 


I ta metoda zawiodła na- 
dzieje imperialistów. Cała po- 
 stęnowa ludzkość potępiła 
bandyckie napady amerykań- 
skich piratów powietrznych 
: na Kaesong j domagała się 
„dalszego prowadzenia, w opar- 
ciu o stnszne zasady. rokowań 
e zaprzestanie działań wojen- 
nych w Korei. 

Ale imperialiści prowadzęąe 


2 SJA® -KARIZ (8) 


jest nie po jego myŚll — za 
nie nie załatwi. Nic, tylko 
wszędzie rozgłasza, że masz 
złą reputację, a gdybyś wyszła 
za jego siostrzeńca, to wtedy 
i reputacja byłaby niczego so- 
bie... 

— Tak, sprawa jest jasna 


nadal obłudną grę, postąpił 
inaczej, przystępując do nowej 
„jesiennej ofensywy“ na fron- 
cie, ocenianej przez koresnon- 
dentów zachodnich jako naj- 
wiekszej of chwili rozpoczęcia 
rokowań o zawieszenie broni. 
A jaki był jej wynik? O po 
rażce, jaką ponieśli Ameryka- 
nie w Korei, świadczy najle- 
piej fakt, że w toku ich tzw. 
„ofensywy jesiennej" stracil 
od 29.9 do 6.10 — 13.366 ludzi. 


„Ofensywa jesienna" rozpo- 
częła się 29 września atakiem 
ra pozycje ludowe pod Yamol- 
san na froncie Środkowym i 
na 40-milowym odcinku fron- 
tu zachodniego. Do ataku rzu- 
cono 5 dywizji, złożonych z 
przeszło 5 tys. żołnierzy. 


Koreańska Armia Ludowa 
1 ochotnicy chińscy zadali nie- 
przyjacielowi ciężkie ciesy. Na 
całym froncie koreańskim nie- 
przyjaciel w toku walk tra- 
cit codziennie 1500 zabitych i 
rannych. 


Nowa próba napastników 
amerykańskich. by drogą „do 
konanych faktów strategicz- 
nych" przeciąć rokowania, 
również poniosła porażkę. 

Jako jeszcze jeden dowód 
gry imperialistów na zwłokę 
i w celu rozbicia rozmów w 
Kaesong warto przytoczyć 
fakt, że już od dłuższego cza- 
su gen. Ridgway żąda zupełnie 
bezpodstawnie przeniesienia 
rokowań z Kaesong w „inne 
miejsce". 

Jako odpowiedź na bezpod- 
stawne: żądania gem Ridg- 
waya dowódcy Koreańskiej 
Armii Ludowej i ochotników 
chińskich wystosowali pismo, 
w którym piszą m. in.: „Uwa- 
żamy wasze propozycje za 
całkowicie nierozsądne, Miej- 
sce Spotkań w Kaesong zosta- 
ło wybrane za waszą zgodą”. 


A jednak mimo to imperiali. 
ści pogwałcili strefę neutral- 
na w Kaesong. f 

Cały świat miał możność 
sie przekonać, że stanowisko 
zajmowane przez stronę ludo- 
wą jest szczere į słuszne. Nie 


UMA DEMARKACYJNA 
KTÓREJ DOMAGAJĄ 
SIĘ, AMERYKANIE 


Argane 
iena 
e 
„Kram iisen cą 
ié 


szczere, podyktowane checia 
zamaskowania swoich istot- 
nych planów, jest stanowisko 
imperialistów. 


Herody świota popiereją 
lud koreański w jego 
słusznej wałce 


Dając wyraz swym pokofo= 
wym dążeniom. premier Kim 
Ir-sen i dowódca ochotników 
chińskich gen. Pen Teh-huel 
wystosowali do Ridgway'a od- 
powiedź na jego pismo, w któ- 
rej stwierdzają m.in. „Jesteśmy 
gofowi podjąć jeszcze jedną 
próbe. Proponujemy rozszerze- 
nie strefy neutralnej na ob- 
szar obejmujący Kaesong 1 
Munsan. Miejscem rokowań 
byłoby  Panmundżon. Obie 
strony mają być odrowiedzial- 
ne za bezpieczeństwo w stre- 
fie neutralnej", 


Propozycje wysunięte przem 
dowództwo koreańskie popiera 
każdy uczciwy człowiek. Tylko 
podżegacze wojenni j zdecyde- 
mani wrorowie ludzkości nie 
cheą zgodzić się ma słuszne 
propozycje stawiane przez 
stronę ludową. 

Narody nie chcą wojny I wo- 
lą swoją coraz bardziej wiążą 
ręce napastników amerykań- 
skich. W tej sytuacji imperia- 
liści, nie mogąc otwarcie po- 
wiedzieć NIE, to jest zerwać 
ostatecznie rokowań, nie chcą 
powiedzieć TAK, to jest zgo- 
dzić się na zaprzestanie napa- 
ści. Miotają się więc w coraz 
trudniejszej dla siebie pozycji, 
grożącej im niechybnie dalszą 
porażką. 


Ich jawnie wrogi stosunek 
do sprawy pokojowego uregu- 
lowania konfliktu koreańskie- 
go demaskuje raz jeszcze oblij- 
czę napastników przed naro- 
dami świata. wzmaga pow- 
szechną nienawiść do imperia- 
listycznych agresorów. mobili- 
zując pragnącą pokoju ludz- 
kość do wzmożenia swej walki 
przeciwko ich planom wojen- 
nym. i 


KONRAD KRZYŻANOWSKI 
a 


Jeżeli nie wyda nam zaświad- 
czenia, cóż wtedy czynić? 

Niczego nie mogli wymyśleć. 

Nieco później wróciła Jan- 
jan i oświadczyła, że ciesla 
Czan wyraził zgodę i że mogą 
razem pójść do miasta zareje- 
strować się. 

Aj-aj wyraziła obawę że 
trudno będzie wydostać za- 
świadczenie » Zarządu Gmin- 
nego. Jan-jan początkowo by- 
ła tego samego zdania, ale po 
chwili namysłu powiedziała: 
Nie szkodzi, chodżcie! 
Zaraz po tym, jak mnie wypi- 
sze, zażądajcie żeby także i 
wam wystawił. Jeśli odimówi. 
powiecie: „Nawet jeżeli po za- 
świadczenie przychodzi kto 
inny. to i wtedy wydajecie, 
my zaś przyszliśmy sami, dļa- 
czego więc nie możemy otrzy- 
mać?“ Zobaczymy, co wam na 
to odpowie... 

— Słusznie — podtrzymał ja 
Sjao-wan. — W razie czego 
pójdziemy do Rejonu reje- 
strować się bez zaświadczenia. 
A jeżeli zażądają od nas za- 
świadczenia, to powiemy, że 
kierownik Urzędu Stanu Cy- 
wilnego w naszei wsi ma je- 


spraw naszej wsi i jeżeli coś ' szcze feudalny mózg. Inni na- 


wet nie przychodzą sami, a | w chwili, kiedy z bramy wy- 


wydaje im zaświadczenia, my- 
śmy zaś sami przyszli i mimo 
to umyślnie nam nie wydał. 

— Zażądają od nas świad- 
ków — powiedział Sjao-wan. 

— Ja będę waszym świad- 
kiem! 

— Tak, ałe świadek musi 
hyć obecny... 

Jan-jan pomyślała chwilecz- 
kę. , 

— Bobrze, pójdę z wami! 

-— Przecież nie chciałaś iść 
do Zarządu Gminnego — rze- 


kła Aj-aj. 
— I nie w swojej też pójdę 
sprawie. Poczekamy przed 


wejściem. Jak tylko wyjdzie 
moja matka, natychmiast wej- 
dziemy. 

— Ale kierownik Urzędu 
Stanu Cywilnego może znowu 
powiedzieć, że masz złą repu- 
tację i że nie możesz być 
świadkiem. Cóż wtedy robić? 
— pytała Aj-aj. 

— Potrafię mu na to odpo- 
wiedzieć. 

Przemyślawszy w ten spo- 
sób szczegółowo sprawę, wy- 
ruszyli we trójkę do Zarządu 
Gminnego. Dotarli tam akurat 


chodziły matka Jan-jan i Pią- 
ta Ciotka. 

— Nie masz po co tam cho- 
dzić — zwróciła się Piąta Cio- 
tka do Jan-jan. — Twoje za- 
świadczenie już jest wypisane. 

— Musze zapytać co oni tam 
wypisali. Mogą mnie zapytac 
i wtedy nie potrafię właściwie 
odpowiedzieć. 


Przypuszczając, że Jan-jan 


rozmyśliła się, matka zaniosła 
się śmiechem. 

— Już dawno tak trzeba by- 
ło! Po co, pytam, musiałam 
tu biec. Czym prędzej dowiedz 
się, czego ci potrzeba i wracaj 
do domu. 

Kierownik Urzędu Stanu 
Cywilnego dopiero co skończyłą 
pisanie i nie zdążył jeszcze za- 
trzasnąć przykrywki swego 
kałamarza. 

Na widok przybyszów, nie 
zwracając uwagi 
Sjao-wana, zwrócił się do Jan- 
jan: 

— Idź do domu Zaświad- 
czenie zostało już wręczone 
twojej matce. e 

e.d.n. 


na Aj-aj i. 
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